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Towarzysz Bolesław Bierut
wśród uczestnikom

Krajowej Narady Architektów
W dn. 15 bm . w godzinach w ieczornych odbyło się w  salach Urzę­

du Rady M inistrów  spotkanie przedstaw icieli władz państwowych I kie­
row nictw a Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej z delegatami I K ra­
jo w ej Narady A rchitektów  i z przybyłym i na naradę architektam i 
z bratnich kra jów : Z SR R , Chińskiej Republiki Ludow ej, K oreańskiej Re­
publiki Ludow o-Dem okratycznej, Czechosłow acji, W ęgier, Rumunii, B u ł­
garii i NRD.

W spotkaniu uczestniczył Przew odniczący K C  P Z P R  i  Prezes Rady 
M inistrów Bolesław  B ieru t (PA P).

Zakończenie obrad
I Krajowej Narady Architektów

W  dniu 15 bm. zakończyła się w 
W arszaw ie I K ra jow a N arada A rch i, 
tektów. N arada oceniła w ja k im  
stopniu architekci polscy w ypełnili 
staw iane im przez naród wymogi 
tw orzenia now ej, odpow iadającej na 
szej epoce architektury oraz w yty­
czyła drogi je j  dalszego rozw oju w  
kierunku realizm u socjalistycznego.

W toku żyw ej dyskusji w  trzecim  
i czw artym  dniu N arady zabrał 
glos przedstaw iciel Wydziału K ultu­
ry K C P Z PR  inż. Skrzekot, który, 
m. in. podkreślił konieczność łącze­
nia w pracy arch itekta  m arksisto­
w sko-leninow skiej teorii z  praiktyką.

W ypowiadali się  również na te ­
m at osiągnięć architektury w sw ych 
k ra ja ch  goście zagraniczni, porusza­
ją c  jednocześnie wiele z omawianych 
na Naradzie problemów architektury 
polskiej.

Żywe zainteresow anie wzbudziła 
wypowiedź Naczelnego A rchitekta 
Moskwy, rzeczywistego członka A ka­
demii A rchitektury Z SR R  i Akade­
mii A rchitektury U kraińskiej S R R  
A. W. W lasowa, który zaznajom ił 
zebranych z pracą i osiągnięciami 
radzieckich architektów .

Podsum ow ania dyskusji dokonał 
prezes powołanego ostatnio do ży­
cia  Kom itetu do Spraw  Urbanistyki 
i A rchitektury inż. Z. Skibniew ski. 
Przedstaw ił on zadania Kom itetu i 
zaapelow ał do wszystkich architek­
tów  polskich o ja k  n ajściśle jszą 
w spółpracę z Komitetem .

Następnie odczytano listę autorów 
12 Wyróżnionych prac znajdujących 
się na Pow szechnej W ystawie Archi 
tektury, którzy odznaczeni zostali 
honorowymi nagrodami Zarządu 
Głównego Stow arzyszenia A rchitek­
tów Polskich na rok 1953.

Na zakończenie Narady uchwalono 
jednogłośnie tekst programowej re ­
zolucji., w której m. in. wymienione 
są zadania, ja k ie  narada postawiła 
przed ogółem architektów  i urbani­
stów  polskich, projektantów , budo­
w niczych i pracowników nauki. Za­
daniam i tymi są : >

1) Pogłębienie znajom ości nauki 
marksizm u -  leninizmu, urbanisty­
k i socjalistycznej i  estetyki m ark­
sistow sko - leninow skiej.

2) Bardziej konkretne, krytyczne 
poznanie i wykorzystanie naszego 
wspaniałego postępowego dziedzic­
tw a narodowego, a  także świato­
wego, poznanie bogactwa postępo­
wych nurtów w architekturze oraz 
c a łe j różnorodności wytworzonych 
przez nie środków w yraju  archi­
tektonicznego.

3) Szersze i konkretniejsze stu­
diowanie i stosowanie doświadczeń 
przodującej dziś kultury architek­
tonicznej św iata —  bratn ie j archi­
tektury radzieckiej — w zakresie 
metody tw órczej oraz um iejętności 
artystycznego w yrażania wspólnej 
wszystkim wolnym narodom so­
c ja listyczn ej treści poprzez kompo­
zycję  i form ę architektoniczną.

4) Opanowanie najnowszych zdo 
byczy techniki budowlanej i 
wzmocnienie w alki o doskonale­
nie rozwiązań technicznych i u- 
żytkowych, o lepszą jakość i eko- 
nomiczność budownictwa.
Wśród entuzjastycznych oklasków

przyjęto tekst listu do Prezesa R a­
dy M inistrów — Bolesław a Bieruta, 
który głosi m. in.:

„Nowy ustrój Polski Ludowej, 
budowa podstaw socjalizm u otwo­
rzyły nowy okres w rozwoju archi­
tektury polskiej. Od czasu wska-

architektom  w  roku 1949, podsta­
wową metodą rozwoju polskiej 
twórczości architektonicznej stała 
się wypracowana w architekturze 
narodów Związku Radzieckiego 
metoda realizm u socjalistycznego, 
dzięki k tórej uzyskaliśmy większe 
zrozumienie socjalistycznej arch i­
tektury i  głębsze zrozumienie m iej 
sca  architekta w narodzie budują­
cym ustró j socjalistyczny.

Z nając głębokie zainteresow anie 
i troskliw ą opiekę P artii i Rządu i 
osobiście Obyw atela Prezesa R a­
dy M inistrów nad rozwojem 
architektury polskiej, zgromadzeni 
na Naradzie architekci w  imieniu 
ogótu architektów  zapew niają, że 
przez usilną naukę, krytykę i  sa­
m okrytykę sw o je j pracy, przez 
w ytrw ale podnoszenie poziomu 
architektury w każdej dziedzinie, 
przez aktyw ną działalność ośrod­
ków  regionalnych i  Zarządu 
Głównego Stow arzyszenia A rchi­
tektów Polskich, będą dążyli, aby 
dorównać wspaniałemu rozwojowi 
wszystkich dziedzin życia w Polsce 
i stworzyć architekturę godną na­
szych czasów".

Rozwija się wielka
k a m p a n i a  na  r z e c z  r o k o w a ń  
m i ę d z y  w i e l k i m i  m o c a r s t w a m i
W dniach 5-6 maja 
odbędzie się
S e s j a  B i u r a  Ś w i a t o w e j  R a d y  P o k o j u

PRA G A  (PAP). S e k re ta ria t Sw ia 
tow ej Rady P o k o ju  opublikow ał 
kom unikat przew odniczącego Ś w ia ­
tow ej Rady P ok o ju  prof. Jo lio t- 
Curie. K om u nikat ten  stw ierdza:

K om isja , wyznaczona przez K on­
gres Narodów w O bronie P okoju  
w ystosow ała 29 m arca pism a do 
rządów pięciu w ielk ich  m ocarstw .

Zgodnie z otrzym anym  polece­
niem, K o m isja  w ezw ała rządy 5 
m ocarstw  do pod jęcia  rokow ań w 
spraw ie zaw arcia P a k tu  Pokoju. 
K om isja  zw róciła się  rów nież do 
rządów innych k ra jó w  i  do opinii 
publicznej z apelem  o poparcie je j  
ak c ji.

Na całym  św iecie rozw ija się  sze­
roki ru ch  ' opinii publicznej na 
rzecz rokow ań m iędzy w ielkim i 
m ocarstw am i.

J e s t  rzeczą niezm iernie ważną, 
aby ru ch  w  obronie pokoju, zw ła­
szcza zaś kom itety k ra jo w e i  po­
zostałe kom itety  obrońców  pokoju 
podjęły szeroko zakro joną kam pa­
nię w każdym k ra ju  celem  popar­
cia w ystąpienia kom isji Kongresu 
Narodów w obec rządów.

W celu  połączenia w szystkich 
czynników, sp rzy ja jący ch  nowym 
wysiłkom  zm ierzającym  do rze­
czyw istego rozładow ania napięcia 
-międzynarodowego, B iu ro  Św iato­
w ej Rady P oko ju  zbierze się  na 
naradę w  dniach 5 i 6 m aja  1953 r. 
W yznaczy ono również datę n a j­
bliższej ses ji Św iatow ej Rady Po- 
k ° ju .

S łon eczn a  p o g o d a  sp rzy ja  p ra c o m  w  polu . S p ó łd z ie lcy  w  now ozalożt>  

n y c h  sp ó łd z ie ln ia ch  p ro d u k c y jn y c h  p ro w a d zą  p ierw sz e  p r a c e  w io sen n e  
na w sp ó ln y m  obszarze . N a z d ję c iu : B ry g ad a  t r a k to ro w a  z  POM  S k ro • 

b ó w  p rz ep ro w a d z a  k u lty w a c ję  n a  p o la c h  n o w o za łoż on e j sp ó łd z ie ln i
■u> Spiczynie.

& jy A o r U L j' fc & ti
J P p C O  D 2 1 E N W M ®
f c k c o  GODZINĘ
Lubelska Fabryka Pasów i Uprzę­

ży należy do tych zakładów pracy, 
które m ają  konkretne osiągnięcia 
w realizacji planów dekadowych i 
miesięcznych.

Możemy przekonać się  o tym na 
przykładzie cyfr.

P lan  produkcji za 1 kw artał br. 
fabryka ta wykonała w cenach bie­
żących w 110,7 proc., a w cenach 
niezmiennych w 109.9 proc.

W  I dekadzie kw ietnia zadania 
m iesięczne w ykonano w 28% . Przy 
wykonaniu planów w pierwszych 
dniach bieżącego m iesiąca napotka­
no na trudności przy obróbce klesz- 
czyn. Plan kw ietniow y przewiduje 
m. in. obróbkę 400 kleszczyn. Przy 
wykonaniu tych czynności zatrud­
niono 2 stolarzy, którzy zdolni są  w 
ciągu m iesiąca w ykonać najw yżej 
350 sztuk tego artykułu. Trudności 
te można usunąć za pomocą zme­
chanizowania produkcji. Należałoby, 
aby kierow nictw o fabryki postarało 
się w najbliższym  okresie o zain­
stalow anie frezarki. Wpłynęłoby to 
dodatnio na wykonanie planów pro­
dukcyjnych.

Robotnicy wszystkich zakładów pracy
powinni pracować pod hasłem 

„Ja nie wypuszczę braku”
Przewodniczący CRZZ W iktor Kłosieiricz podkreśla doniosłe znaczenie 

noiuej formy inspółzatuodnictLua pracy
W ARSZAW A  (PAP). — Przewodniczący C entralnej Rady Związ­

ków Zawodowych W iktor Klosiew icz udzielił przedstawicielowi PAP 
wywiadu na tem at znaczenia i perspektyw  rozwoju — zainicjow anego 
ostatnio przez młodego montera FSC  w Starachow icach, W iktora 
S a ja  — współzawodnictwa o wyższą jakość produkcji pod hasłem : „ Ja  
nie wypuszczę braku".

—  J A K I E  ZN A C Z EN IE MA 
W SPÓ ŁZA W O D N ICTW O  ZAPO ­
C Z Ą TK O W A N E PRZEZ S A JA  D LA  
G O SPO D A R K I N AROD OW EJ?

—  W szechstronna w alka o wyż­
szą jakość produkcji i likw idację 
brakoróbstw a, która łączy się n ie­
rozerw alnie z likw idow aniem  w szel­
kiego m arnotraw stw a cennych su­
rowców i m ateriałów  oraz obniżką 
kosztów własnych produkcji — od­
powiada przewodniczący CRZZ — 
je s t  jednym  z węzłowych zadań go­
spodarczych, jak ie  sto ją  obecnie 
przed ludźmi pracy całe j Polski. 
In icjatyw a W iktora S a ja  tra fia  w 
samo sedno zagadnienia w alki z 
brakoróbstw em , w yraża ona wysoce 
społeczną, socjalistyczną postawę 
robotnika. S a j tra fn ie  w yraził . dą­
żenia milionow ych rzesz robotni­
ków. Dowodem tego je s t fak t, że 
hasio jego jest szeroko podchw yty­
wane, a rea lizacja  przynosi dobre 
wyniki.

—  W JA K IM  K IE R U N K U  PO ­
W INN A R O Z W IJA Ć  S IĘ  IN IC JA ­
TY W A  S A JA ?

— N ajbardziej cenić we współza­
wodnictwie pod hasłem  „ Ja  nie w y­
puszczę braku“ powinniśmy zasadę 
nieprzyjm ow ania przez poszczegól­
nych robotników  i całe zespoły żad­
nych braków z poprzednich opera­
c ji i stanow isk wytwórczych. Do­
tychczas bowiem bywało, że cho­
ciaż większość robotników ofiarnie 
i dobrze wykonywała swe zadania, 
nie produkowała braków — to jed
nak niedostateczną uwagę zwraca 

zań P artii i Rządu, udzielonych ła na to. bv m e przepuszczać żad­

nego braku wykonanego przez b ra ­
korobów na poprzednim stanow is­
ku. Drugim niezw ykle cennym  e le ­
mentem tego współzawodnictwa jest 
bezpośrednia pomoc, ja k ą  w re a li­
zacji hasła „ Ja  nie wypuszczę b ra ­
ku" powinni udzielać robotnicy 
bardziej w ykw alifikow ani — m niej 
w ykwalifikowanym . Ma to ogrom ­
ne znaczenie dla podnoszenia kw a­
lifik a c ji zawodowych, a to znowu 
niezbędne jest do wykonyw ania 
produkcji dobrej jakości.

—  JA K IE  P E R S P E K T Y W Y  MA 
NOW A FO RM A W SPÓ ŁZ A W O D ­
N IC TW A  Z A PO C Z Ą TK O W A N EG O  
PRZEZ S A JA  W IN N YCH  G A Ł Ę ­
Z IA C H  P R Z EM Y SŁU ?

— Możliwości dalszego rozwoju 
tego współzawodnictwa są ogrom ­
ne, gdyż w najbardziej w szechstron­
ny sposób u jm uje ono w alkę o wyż­
szą jakość produkcji, w alkę z bra­
koróbstwem. Hasło „Ja  nie w ypu­
szczę braku" w zasadzie może być 
stosowane we wszystkich przem y­
słach i we wszystkich zakładach. 
Oczywiście w każdym przem yśle i 
w każdym zakładzie treść tego ha 
sła  musi być dostosowana do tego 
co się produkuje i ja k  się produ­
kuje. Każdy zakład ma specyficzne 
warunki wytw órcze i dlatego walka 
z brakoróbstwem przy jm uje różne 
formy. We wszystkich jednak prze 
m yślach i zakładach ważne jest, 
aby hasło: „ Ja  nie wypuszczę b ra ­
ku" było realizow ane od pierwszego 
stanow iska roboczego do ostatniego. 
Np. towarzysze odzieżowcy mówili

na swym krajow ym  zjeździe, że 
w arunkiem  odniesienia pełnego suk 
cesu w tym współzawodnictwie jest 
podchwycenie go przez wszystkich 
robotników danego cyklu produk­
cyjnego — od krojczych do pracow ­
ników  w ykańczalni. Podobnie jest 
coraz częściej w przem yśle metalo 
wym, gdzie — jak  świadczą nad­
chodzące meldunki — zobowiązania 
wykonywania i wypuszczenia pro­
dukcji całkow icie bez braków  po­
dejm ow ane są na kole jnych  stano­
w iskach wytwórczych.

Ze względu na tak poważne zna­
czenie inicjatyw y S a ja  — mówi 
dalej przewodniczący CRZZ—związ 
ki zawodowe w całej pełni popie­
ra ją  tę nową form ę współzawod­
nictwa.

Przed aktyw em  związkowym stoi 
obecnie zadanie przeanalizowania 
wspólnie z ad m inistracją możliwo­
ści zastosowania te j now ej form y 
współzawodnictwa i zabezpieczenie 
warunków um ożliw iających w pro­
wadzenie je j we w szystkich gałę­
ziach produkcji z uwzględnieniem 
ich specyfiki.

S ekretaria t CRZZ, na podstawie 
analizy dotychczasowych doświad­
czeń, przygotowuje specjalną u- 
chwałę dla upowszechnienia te j no. 
w ej form y w alki o wysoką jakość 
produkcji.

Fakt, że inicjatyw a nowej formy 
we współzawodnictwie wyszła od 
młodzieżowego przodownika pracy 
powinien zwrócić uwagę naszych 
instancji związkowych na koniecz­
ność otoczenia lepszą opieką m ło­
dzieży zatrudnionej w produkcji, 
młodzieży stanow iącej poważną re 
zerwę nowych sił twórczych dla 
naszego budownictwa socjaliStycz 
nego.

Należałoby również uruchom ić w  
fabryce magazyn m iędzyoperacyjny1 
Zdarza się bowiem, że skóry skła­
dane są z braku m iejsca w dużych 
stertach, co powoduje gnicie m ate­
riałów leżących na spodzie. i- 

Trzeba również zaopatrzyć w; 
sztance robotników z kra ja ln i, za* 
trudnionych przy wykrawaniu posz-< 
czególnych elem entów  uprzęży. j, 

Zobowiązania długofalowe podję* 
te przez robotników na cześć św ięta 
1 M aja  w pływ ają dodatnio na realia 
zację zadań produkcyjnych. ( 

W kw ietniu wyróżnili się pracow­
nicy kra ja ln i: Augustowski, W il­
czyński, Dzirba i Mrówczyński, któ­
rzy m a ją  znaczne osiągnięcia w osz­
czędności skóry. | 

Ich zobowiązanie przew iduje m, 
in. wykonanie w bieżącym m iesią­
cu 17 kompletów uprzęży chom ąto- 
w ej, z zaoszczędzonego materiału.

RO BO TN ICY Z L U B E L SK IC H  
ZAKŁADÓW  M ETALOW O -E L E K ­
TRYCZNYCH  BĘDĄ PRACOW AĆ 

SY STE M E M  ZANDAROW EJ 
Cenne zobowiązania, które pod ję­

li na cześć św ięta 1 M aja robotni­
cy z Lubelskich Zakładów M etalo­
wo -  Elektrycznych, przewidują m, 
in. wprowadzenie metody Zandaro* 
w ej. In icjatorem  tego postanow ie­
nia jest tokarz, Stefan  Szym ańską 
Poza tym rada zakładowa zorgani­
zuje 30-godzinny kurs, na którym 
zapozna robotników z rysunkam i i 
dokum entacją techniczną, a  bryga­
da z odlewni żeliw nej podniesie wy­
konanie norm o 10 proc.

D e l e g a c j a  k o b i e t  p o ls k i c h
ujyjechaJa do ZSRR

Na zaproszenie A ntyfaszystow ­
skiego K om itetu K obiet Radziec­
kich w yjechała  dnia 15 bm, do 
Z SR R  d elegacja  kobiet polskich. 
W skład d elegacji, na k tórej czele 
stoi A lic ja  M usiałow a, przewodni­
cząca Zarz. Gł. Ligi K obiet, w cho­
dzą: przodujący spawacz Stoczni 
G dańskiej —  M aria Baranow ska, 
wiceprzew odnicząca M iejsk ie j R a ­
dy Narodowej w Bydgoszczy — E- 
ugenia Furm aniak, prządka — 
Zdzisława Gapińska, lekarz - pe­
d iatra — K rystyna Gronow ska, 
dziennikarka —  Jadw iga Issat-K o- 
szutska, przewodnicząca Zarządu 
W ojewódzkiego Ligi K obiet w 
Gdańsku —  H enryka Penkalska, 
przewodnicząca spółdzielni produk 
cy jn e j Wola Sem ick a w w oj. lu­
belskim  — M aria Puchacz, literat­
ka — Halina Rudnicka oraz prze­
wodnicząca spółdzielni produkcyj­
nej M unino M ałe w w oj. rzeszow ­
skim  — W iktoria Stasiak.

W yjeżdżającą z W arszaw y dele-' 
g ację  żegnały na dworcu przedsta­
w icielki Zarządu Głównego oraz 
Zarządu Stołecznego i W ojewódz­
kiego Ligi K obiet.

R u c h  s t r a j k o w y  w  B e l g i i
rozszerza się

P A R Y Ż  (PAP.). Ja k  donosi pra*' 
sa belgijska, ruch strajkow y w o- 
kolicach A ntw erpii rozszerza się, 
10 kw ietnia rozpoczęli s tra jk  robot­
nicy stoczni Hoboken W dniu 13 
bm. wybuchł stra jk  w zakładach 
montażowych Forda w A ntw erpii,
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IX plenarne posiedzenie 
Zarządu Glóirnego ZSCh

A. Korzycki prezesem Z G ZSCh
15 bm rozpoczęły się w W ars*awfe dwudniowe plenarne obrady Za­

rządu Głównego Związku Samopomocy Chłopskiej.
W czasie obrad Plenum dokonało zmiany w składzie Prezydium 

Zarządu Głównego ZSCh. W związku z wyborem przez S e jm  pos. 
J .  O zgi-M ichalskiego na stanowisko w icem arszałka oraz biorąc pod uw a­
gę jego obowiązki jako  sekretarza NKW Z SL  — Plenum przyjęło do 
wiadomości jego rezygnację ze stanow iska prezesa ZSCh. Następnie 
Plenum  dokooptowało do Zarządu Głównego ZSCh A. Korzyckiego, 
w ybierając go jednomyślnie na stanow isko prezesa Zarządu Głównego 
ZSCh.

Na członka Zarządu Głównego ZSCh dokooptowano również J .  S a ­
nockiego, którem u Plenum powierzyło stanowisko sekretarza Zarządu 
Głównego ZSCh.

Głównym tem atem  obrad Plenum Jest wytyczenie zadań organizacji 
samopomocowej w czwartym roku planu G-letnlego w oparciu o uchwa­
ły V III  Plenum KC PZ PR . Zagadnienia te omówił prezes ZSCh A. K o ­
rzycki.

Dyskusja nad wnioskiem polskim
w Komisji Politycznej ONZ

NOW Y JO R K  (PAP.). —  14 bm. i program  w skazujący konkretne spo-
r.a posiedzeniu przedpołudniowym 
K om isji Politycznej Zgromadzenia 
NZ toczyła się nadal dyskusja nad 
w nioskiem  P olsk i w  spraw ie zapo­
bieżenia groźbie now ej w ojny św ia­
tow ej oraz utrw alenia pokoju i 
przyjaznej współpracy między na­
rodami.

Przedstaw iciele G recji, T u rcji, 
Sy jam u, B razylii i  U rugw aju wy­
powiedzieli się przeciw ko przyjęciu 
przez Zgromadzenie Ogólne propo­
zycji polskich, pow tarzając nieistot­
n e  argum enty przytaczane przed­
tem  przez delegatów  szeregu in ­
nych krajów .

Przew odniczący d elegacji b iało­
ru sk ie j K . Kisiele\. podkreślił, że 
p ro jek t rezolucji polskiej zaw iera 
obszerny program  konkretnych 
posunięć m ających  na celu poko­
jow e uregulow anie n ajbard zie j pa­
lących problemów obecnej sytuacji 
m iędzynarodow ej, m. in. K orei,

Narody arabskie
p o t ę p i a j ą  
agresywne b'oki wojenne

LONDYN (PAP.). —  Dziennik e- 
gipski „Al M ysri" opublikow ał a r­
tykuł, w którym  ostro potępia a- 
gresywne plany utworzenia bloku 
w ojennego na Środkow ym  W scho­
dzie.

A rtykuł podkreśla, że narody 
kra jó w  arabskich  nigdy nie zgodzą 
się na przystąpienie do jak iegokol­
w iek bądź bloku, organizow anego 
przez m ocarstw a zachodnie, albo­
w iem  oznaczałoby to zrezygnowanie 
z w szelkich praw  narodowych.

„Egipt —  pisze dziennik —  od­
rzuca p ro jek t „w spólnej obrony" i 
nigdy nie podpisze tego rodzaju  po­
rozum ienia. Narody w szystkich 
kra jó w  arabskich  nigdy nie do­
puszczą do podpisania przez Ich rzą­
dy porozumienia w  te j sprawie. 
W ystąpią one przeciw ko każdemu 
rządowi, który uczyniłby takie 
przestępstw o".

soby zapobieżenia groźbie now ej 
w ojny.

Na posiedzeniu popołudniowym 
przem aw iali przedstaw iciele Iraku , 
Republiki C osta-R ica, Anglii, B o li­
wii i U kraińskie j SR R .

Przedstaw iciel Iraku  wypowie­
dział się za ja k  najszybszym  za­
przestaniem  działań w ojennych w 
K orei.

P rzedstaw iciel Anglii Je b b  sprze­
c iw ia jąc s ię  rezolucji polskiej wy­
raził przekonanie, że w czasie ro ­
kowań w Panmundżonie usunięte zo­
staną w szystkie przeszkody na d ro­
dze do osiągnięcia 'rozejm u w Ko­
rei. Oświadczył on, że propozycja 
Polski w spraw ie red ukcji s ił zb ro j­
nych w ielkich m ocarstw  o jedną 
trzecią  i  o zakazie broni atom ow ej 
i  w szystkich innych rodzajów  bro­
ni m asow ej zagłady — je s t  obec­
nie „nie do p rzy jęcia".

P rzedstaw iciel Boliw ii sprzeciw ił 
s ię  temu, aby  Zgromadzenie Ogól­
ne m iało odrzucić w szystkie propo­
z y c je  ' zgłoszone . j^ z e z  delegację 
polską. Zaproponow ał on, aby obec 
na ses ja  Zgrom adzenia Ogólnego 
n ie podejm ow ała * * d n e j d e c y z ji  w» 
spraw ie propozycji polskiej.

Przew odniczący d elegacji U kra­
iń sk ie j SR R  A. Baranow ski w ska­
zał, że delegacja jego  stanowczo 
popiera in icja ty w ę rządu polskie­
go, odpow iadającą pragnieniom  
w szystkich narodów, pragnieniom  
zachow ania pokoju i niedopuszcze­
n ia  do w ojny św iatow ej.

Fala strajków
w  U S A

NOWY JO R K  (PAP.). W Nowym 
Jo rk u  rozpoczął się s tra jk  8000 
pracow ników  5 domów tow aro­
wych firm y „M acy". Uczestnicy 
s tra jk u  żądają poprawy warunków 
bytu.

3 kw ietnia rozpoczął się s tra jk  
7000 robotników  zakładów „General 
E lectric"  w Syracuse — członków 
międzynarodowego związku robot­
ników przemysłu elektrotechnicz­
nego i radiowego. Drugi m iesiąc 
trw a już stra jk  5600 członków z je ­
dnoczonego związku robotników  
przem ysłu samochodowego i lotn i­
czego oraz członków związku zawo­
dowego m echaników  zakładów bu­
dowy motorów odrzutowych tow a­
rzystw a „G eneral E lectric" w s ta ­
nie Ohio. W New Jersey  dwunasty 
dzień s tra jk u je  10500 członków 
związku zawodowego telefonistów  
(należy do K ongresu Przem ysło­
w ych Zw. Zaw.) oraz 7200 człon­
ków niezależnego związku zawodo­
wego.

Duchowieństwo składa ślubowanie
na wierność Polskiej H z e c zy p o s ^ o  itej Ludowej

Zgodnie z dekretem Rady P aństw a o obsadzaniu duchownych sta­
nowisk kościelnych duchowieństwo polskie całego kra ju  składa w pre­
zydiach wojewódzkich rad narodowych ślubowanie na w ierność Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej
Kilkudziesięciu księży w oj. opol­

skiego złożyło 14 bm. ślubowanie 
w Prezydium W oj. R. N. w Opolu. 
Ślubow anie przyjmował przewod­
niczący Prezydium W oj. RN Si. 
Jurzak .

Przed aktem ślubowania prze­
wodniczący Prezydium W oj. RN 
Sz. Ju rzak  wygłosił przemówienie, 
w którym  zw racając się do zgro­
madzonych księży oświadczył m. 
in.: „Lud polski, z którego wyszliś- 
c :e je s t głęboko przeświadczony, że 
zatwierdzeni w dniu dzisiejszym 
uroczystym państwowym aktem 
ślubow ania na Waszych stanowi­
skach kościelnych, połączycie w su- ; 
mieniu i praktyce codziennego ży­
cia nierozerw alną więzią d z ia ła ł- ! 
ność patriotyczną i obyw atelską z 
działalnością kapłańską. W imieniu 
władzy ludowej życzę Wam owoc-

Piertrsze grupy
chorych i rannych jeńców olsu stron

w d ro d ze  do l*iiiiniiiiid%on
P E K IN  (PAP). Korespondent a- 

g en cji Nowych Chin donosi z K a- 
esongu, źe zgodnie z zaw artym  
przez obie strony porozumieniem, 
w dniu 14 kw ietnia rozpoczął się 
transport do Kaesongu poszczegól­
nych grup chorych i rannych je ń ­
ców  w ojennych, znajd u jących  się 
w obozach K orei północnej.

Je ń cy  c i przybędą do Kaesongu 
16 kw ietnia i w dniach następnych. 
Z Kaesongu, po odpoczynku i u- 
dzieleniu im koniecznej pomocy le ­
k a rsk ie j, jeńcy  zostaną w dniu 20 
kw ietnia i w dniach następnych 
skierow ani do strefy  rokow ań w 
Panm undżonie. Będą to w toczącej 
.się obecnie w ojnie pierwsze grupy 
jeńców , k tóre wrócą szczęśliw ie do 
swych rodzin.

» -S k ła d a ją ca  się z 20 samochodów 
kolum na w yruszyła z pierwszą 
grupą jeńców  z Czhonmo 14 kw iet­
nia o 6 rano. Przybędzie ona do 
Kaesongu przypuszczalnie w dniu 
16 kw ietnia. Inne grupy wyruszyły 
45 sam ochodam i z M anphoczdżinu 
i Phektonu również 14 kw ietnia o 
6 rano. Przybędą one do Kaesongu 
przypuszczalnie 17 kw ietnia.

D elegacja koreańsko -  chińska 
w ybrała w K aesongu —  m ieście o- 
bróconym przez bombowce am ery­
kańskie w perzynę — n a jlep ie j za­
chow ane budynki, w których czy­
nione są przygotowania do przyję­
cia chorych i rannych jeńców  wo­
jennych.

Korespondenci prasowi, którzy 
zwiedzili kilka prowizorycznych 
szpitali i budynków przygotowa­
nych do przyjęcia jeńców  podkre­
ślają, że dowództwo w ojsk ludo­
wych poczyniło wszystkie niezbęd­
ne kroki w celu przejęcia jeńców  
od strony przeciw nej i zapewnie 
nia im odpowiedniej pomocy le ­
karsk ie j.

P EK IN  (PAP). A gencja Nowych 
Chin donosi z Kaesongu, że dele­
gacja koreańsko -  chińska ogłosiła 
następujący kom unikat:

Oficerow ie sztabow i obu stron 
dokonali 15 kw ietnia br. wymiany 
map z oznaczonymi punktam i, w 
których będą przyjm ow ani przez 
obie strony w Panmundżon chorzy 
i ranni jeń cy  w ojenni oraz udzie- 
-lili sobie naw zajem  w yjaśnień do­
tyczących tych map.

nych wyników pracy dla dobre na­
szej O jczyzny".

W imieniu duchowieństwa prze­
mówił ks. proboszcz F. Bardzik ze 
Złotogłowie, pow. Nysa. ..Wład/a 
ludowa — podkreślił ks. Bardzik —- 
otacza troskliw ą opieką księży, 
którzy spełn iają swą m isję  w  duchu 
pokojowym, o czym tak pięknie 
mówi nasza K onstytucje, czego 
odzwierciedlenie znajdujem y w ży­
ciu na każdym kroku. W arunki do 
piacy , jak ie stworzył nam obecn:e 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej są zachętą j podnietą do wy­
wiązywania się z obowiązków oby­
w atelskich zgodnie z wolą łudu‘‘.

14 i 15 bm. ślubowanie składało 
kilkuset księży z woj. stalinogrodz- 
kiego. Akt ślubowania odbył się w 
sali m arm urow ej Prezydium W oj. 
RN w Stalinogrodzie. Ślubow anie 
duchowieństwa woj. stalinogrodz- 
kiego przyjm ow ał przewodniczący 
Prezydium W oj. R. N. inż. Koszut­
ski w obecności dyrektora Urzędu 
do Spraw  W yznań przy Urzedzie 
Rady M inistrów  — min. A. Bidy 
oraz wikariusza generalnego stalino- 
grodzkiej K urii B iskupiej ks. pra­
łata Kowolika.

Zgromadzonych księży w serdecz­
nych słowach powitał przewodniczą­
cy Prezydium W oj. RN inż. K o­
szutski.

N astąpił uroczysty akt ślubow a­
nia. Zebrani księża pow tarzali rotę, 
ślubując w ierność Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej oraz przyrzeka­
ją c  uczynić wszystko dla rozw oju 
Ojczyzny Ludowej.

W imieniu duchowieństwa prze­
mówił ks. proboszcz Pruski, k tó iy  
podkreślił, iż księża katolicy na 
stanow iskach duchownych z całym  
zapałem przyczyniać się będą do u- 
m ocnienia sił Ojczyzny.

Również w ^Prezydium W oj. RN 
we W rocławiu kilkudziesięciu księ­
ży z terenu województwa złożyło 
uroczyste ślubowanie, które przy j­
mował przewodniczący Prezydium 
W oj. RN A. Szczęśniak.

W uroczystości, która odbyła (ię  
w sali obrad W oj. RN, asystow ali 
ks. kanonik Piskorz i  ks. kanonilc 

j Jabłoński.
A kty ślubowania przez ducho» 

wieństwo odbywać się będą w ca­
łym kraju  przez szereg następnych 

I dni.

Rozmauiiamij z czytelnikami o sjjtuacji m iędzynarodowej

Francja w kleszczach kryzysu

W O S Z A / A I
Wyspy na sprzeilai

W S ta n a c h  Z jed n ocz on y ch  p o d ­
n o sz ą  się c o raz  licz n ie j g łosy  róż­
nych p o lity k ó w  i g en era łó w , d o m a ­
g a ją c y c h  się z a p rz es ta n ia  u d z ie la ­
n ia  p o ż y c z ek  p a ń stw o m  z m a rs h a ll i- 
1z ow a n y m  i z as tą p ien ia  ich  p rz ez  sy ­
s tem  k u p n a  —  sp rzed aży .

W icem in is ter  w o jn y , R oger Rf. 
Kyes, z a p r o p o r o w a ł kw pno W ysp  
K araibsk ich  od W ielkiej B rytan ii 
z e  w zg lądu  n a  ich  stra teg icz n e  zn a ­
czen ie .

J e s z c z e  k i lk a  la t  takiej p o m o cy ,  
a d o  sp rzed aży  zos tan ą  już  tylko 
W yspy... B ry ty jsk ie .

Nowe i stare
D:ienniJc berliński „Neues Deut- 

fech lan d “ z am ieśc ił fo t o g r a f ie  d w ó ch  
d o k u m en tó w  z a rch iw ó w  g estap o , 
z k tó ry c h  w y n ik a , ż e  Hans von 
Ho f f  b y ł z w y k ły m  a g en tem  g es ta ­
p o . N ie b y ło b y  w  tym  n ic  sp e ­
c ja ln ie  dz iw n eg o , g d y by  n ie  fa k t ,  
ż e  H ans v on  Ho f f  p e łn i w y s o k ie  
fu n k c je  w e  władzach zachodnio­
europ ejsk ie j organizacji p  łanu  
S ch u m an a  j a k o  d e leg a t  rządu  A- 
d en au era .

J a k  w id ać , „n ow a E u ro p a “ sięoa 
po s ta r e  k ad ry , (mat.)

P  rzed kilkom a dniami rozpoczęła *lę we Fran- 
*■ c ji  o fic ja lna kam pania wyborcza w związku 
z wyznaczonymi na 26 kw ietnia wyborami do rad 
m iejskich. Cala prasa francuska podkreśla poli­
tyczny charakter tych wyborów, a  jednocześnie 
zwraca uwagę, że odbywać się one będą w atmo­
sferze poważnego zaniepokojenia pogłębiającym  
się kryzysem  gospodarczym i finansow ym  we 
Fran cji,

F ran c ja  8tod u progu bankructw a. Nie są w 
stanie tego ukryć naw et najbardziej prorządowe 
pisma. Nie są w stanie tego ukryć naw et m ini­
strow ie M ayera. I tak np. m inister Bourges-M a- 
noury oświadczył, że rząd będzie ubiegał się o 
odroczenie terminu zwrotu owych 60 miliardów, 
które M ayer „pożyczył" sobie z kas Banku F ran ­
c ji  dosłownie n a  parę godzin przed odlotem do 
Waszyngtonu. M ayer liczył, że uda mu się wy­
żebrać w Waszyngtonie ipewną kwotę dolarów na 
załatanie now ej dziury budżetowej. Spotkał go 
zawód. Poza słowami, 1 to nie zawsze miłymi, 
M ayer niczego w Waszyngtonie nie otrzymał.

M it o dolarach, którym i ,pom oc" marshallow- 
ska rzekomo zasiliła Francję, należy do przeszło­
ści. O tym, ja k  wygląda w rzeczywistości .p o ­
m oc" am erykańska, świadczą dobitnie następu­
ją ce  cyfry : w latach 1948 —  1951 F ran c ja  otrzy­
m ała tytułem pożyczek i „pomocy" z USA 430 
milionów dolarów. W tym samym okresie F ran ­
c ja  w ypłaciła Stanom  Zjednoczonym 537 milio­
nów dolarów tytułem zwrotu długów i odsetek. 
Innymi słowy, am erykańska „pomoc" kosztowa­
ła  F ran c ję  w tym okresie na czysto 107 milionów 
dolarów.

Kryzys gospodarczy, jak i przeżywa dziś F ran ­
c ja , znajduje szczególnie charakterystyczne odbi­
cie w dziedzinie produkcji. Ja k  wynika z ostat­
nich oficjalnych —  a więc lukrujących istotny 
stan rzeczy —  danych, począwszy od pierwszego 
kw artału 1952 roku produkcja przemysłowa nie­
przerwanie spada. Dotyczy to przede wszystkim 
produkcji dóbr konsumcyjnych, która w czw ar­
tym kw artale 1952 roku zmniejszyła się w po­
równaniu z analogicznym okresem 1951 roku o 
11 proc. Jeśli chodzi o całość produkcji przemy­
słow ej, to w styczniu br. wykazała ona spadek o 
6 proc. w porównaniu ze średnią produkcji prze­
mysłowej pierwszego kw artału 1952 roku,

Ogromne trudności przeżywa francuski prze­
mysł traktorow y 1 lotniczy. Francuski przemysł 
włókienniczy i skórzany gonią resztkami sił. 
Przemysł budowlany znajduje się w nielepszym 
położeniu.

Francuskie koła gospodarcze bardzo pesymi­
stycznie ocen ia ją  przyszłość przemysłu francu­
skiego. Ja k  wynika z ankiety K rajow ego Insty­
tutu Statystycznego, 57 proc. przemysłowców 
francuskich przew iduje w pierwszym półroczu 
1953 roku spadek produkcji o około 10 proc. 
W iększość przedsiębiorców przew iduje zupełne 
wstrzym anie inw estycji,

S ta ły  wpadek produkcji w yw ołuje szybki 
wzrost bezrobocia. Ja k  wynika z ostatnich da­
nych, liczba bezrobotnych .sięga obecnie 700 lys. 
wobec 310 tys., które notowano 1 stycznia 1952 
roku. Liczba częściowo bezrobotnych sięga 2,5 
miliona. W szystko w skazuje na to, że w najb liż­
szym czasie liczba bezrobotnych jeszcze bardziej 
wzrośnie. Ja k  stwierdza bowiem biuletyn „Ser- 
vice Economique et F inan cier" —  większość 
francuskich zakładów przemysłowych redukuje 
ilość godzin pracy w tygodniu. W iele przedsię­
biorstw pracuje już teraz tylko 32 godziny tygod­
niowo. W 1951 roku liczba ogółem przepracowa­
nych w przem yśle dni roboczych zm niejszyła się 
o 495 tysięcy, w 1952 roku —  o dalsze 775 tysię­
cy. Niewątpliwie w 1953 roku liczba ta poważ­
nie wzrośnie.

Sytu acja  francuskiego rolnictwa nie przedsta­
wia się lopiej. Zubożenie ludności miast, spadek 
siły nabyw czej ludzi pracy (ich udział w docho­
dzie narodowym F ran c ji wyniósł w 1952 roku 
20,5 proc., wobec 40,5 proc. przed w ojną) powo­
duje trudności zbytu artykułów rolnych na ryn­
ku wewnętrznym .Kryzys we francuskim  rolnic­
twie przejaw ia się w zmniejszaniu obszarów 
zasiewów i w coraz m niejszym stosowaniu na­
wozów sztucznych przez rolników francuskich. 
Zarówno produkcja zbożowa, ja k  i hodowlana 
są znacznie niższe niż przed 1939 rokiem.

M inistrowie francuscy co pewien czas dekla­
m ują o konieczności „uzdrowienia" sytuacji go­
spodarczej F ran cji, ale —  jak  stwierdza tygod- 
ik „Tribune des Nations" — „są to próby w yjścia 
z kryzysu przy pomocy sloganów" M. in. szermu­
ją  oni hasłem wzmożenia eksportu do innycłj

krajów  kapitalistycznych. O nierealności tego ro­
dzaju pomysłów świadczy fakt, że dziś nawet 
francuskie kolonie zatrzaskują swe drzwi przed 
francuskim  eksportem. Im port francuski jedynie 
w 2/3 równoważony jest eksportem, a tymczasem 
w  M aroko import z USA wzrósł o  83 proc., w 
Tunisie o 49 proc., w Algerze o 70 proc. Cóż więc 
dopiero mówić o wzmożeniu eksportu do innych 
krajów  kapitalistycznych, które same znajdują 
się w podobnej sytuacji co Francja , które same 
zam ykają swe drzwi przed tow aram i innych 
krajów  i szukają zbytu dla sw ojej produkcji.

Przeprowadzając ocenę sytuacji ekonom icznej 
F ran c ji sekretarz Komunistycznej Partii Fran­
c ji tow. Jacques Duclos .stwierdził: „Poważne 
trudności, Które przeżywa Francja , wywołane zo­
stały po pierwsze m ilitaryzacją ekonomiki fran­
cuskiej, po wtóre — zwężeniem się rynku we­
wnętrznego wskutek .spadku siły nabywczej za- 
robhów i ogólnej pauperyzacji mas pracujących 
miast i wsi, po trzecie — zmniejszeniem się mo­
żliwości eksportu w wyniku opanowania ekono­
miki francuskiej przez Amerykanów, po czwarte 
— olbrzymimi wydatkami w ojennym i".

Czy istnieją  realne możliwości uzdrowienia 
sytuacji gospodarczej we B’ran cji?  Istnieją . Mo­
żliwości te wskazuje opracowany przez CGT 
(Powszechna K onfederacja Pracy) „program po­
kojow ej gospodarki narodowej, niezawisłości i 
postępu społecznego". Program ten przewiduje 
m. in. redukcję zbrojeń, przejście do zakrojo­
nych na szeroką skalę inw estycji oraz nawiąza­
nie i ciągłe rozszerzanie stosunków gospodar­
czych z krajam i obozu pokoju i socjalizm u, co 
zapewniłoby gospodarce francuskiej zbyt wielu 
je j  artykułów oraz import tych, których gospo­
darce francuskiej brakuje.

Realizacja takiego programu wymagałaby —• 
rzecz jasn a  — radykalnego zwrotu polityki, 
francuskiej: zerwania z polityką uległości wobec 
am erykańskich imperialistów, z polityką prze­
kształcania Francji w kraj półkolonialny, z poli­
tyką przygotowań wojennych oraz położenia 
kresu „brudnej w ojnie" przeciwko bohaterskie­
mu ludowi vieliuiiHskiemu, pochłaniającej 
miliardy franków.

T akie j radykalnej zmiany polityki dom agają 
się szerokie rzesze irancuskieso społeczeństwa.

T. Gumowski
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Praca nad umocnieniem organizacji partyjnych
pieriuszym tuarunkiem utrtualenia osiągnięć 

K om itetu  Gminnego w Sob borze

Z  dyskusji na Plenum Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego

Anna Kocuk

W  lutym b.r. wśród meldunków 
o powstaniu spółdzielni produkcyj­
nych, nadsyłanych ze wszystkich 
powiatów Lubelszczyzny, znalazł 
się jeden, który wywołał szczegól­
ne zadowolenie.

B y ł to meldunek z powiatu wło- 
dawskiego o tym, że w gm inie So- 
bibór chłopi z gromad Zbereże, 
Kosyń, Sobibór i Osowa zorgani 
zowali u siebie spółdzielnie pio- 
dukcyjne.

— P atrzcie —  mówiono —  na­
w et Sobibór się ruszył, ten Sobi­
bór, gdzie tak długo grasował i u- 
kryw ał się groźny bandyta „Że­
lazny''...

— Je ś li w gm inie Sobibór pow­
stały cztery spółdzielnie w ciągu 
jednego m iesiąca, to nikt już nie 
może mówić o „trudnych terenach1' 
— dodawano.

Tym czasem Sobibór sprawił no­
wą niespodziankę. W marcu br. po­
w stały 3 dalsze spółdzielnie pro- | 
dukcyjne w Woli U hruskiej, S tu l- j 
nie i Żłobku. W najbliższych dniach 
zorganizują spółdzielnie produk­
cy jn e chłopi z Siedliszcza, Maco- 
szyna Dużego, Macoszyna Małego i 
Bytynia. O spółdzielczości głośno 
już w W ołczynach, Mszanie, Józe­
fowie i Uhrusku. We wszystkich 
gromadach gminy Sobibór mało i 
średniorolni chłopi przechodzą do 
zespołowego gospodarowania.

S K U T K I B R A K U  KO N TRO LI
Przez długi okres czasu K om itet 

Pow iatowy we Włodawie nie znał 
sytuacji ja k a  istniała na terenie 
gminy. Były sekretarz Komitetu 
Gminnego w Sobiborze posyłał do 
K P  meldunki, z których w ynika­
ło, że praca party jna rozw ija się 
coraz lepiej, że szybko uw alnia się 
świadomość chłopów od czadu po­
zostałego po „Żelaznym".

Nic absolutnie nie wskazywało, 
że w Sobiborze je s t  inaczej niż in­
form uje tow. Cholewa, sekretarz 
Kom itetu Gminnego. Dopiero ucz­
ciw i członkowie partii zaalarm ow a­
li  K om itet Powiatowy o w łaści­
wym stanie rzeczy i wtedy z ra ­
mienia K P  We Włodawie pojechał 
do Woli U hruskiej tow. Gaw roń­
ski I I  sekretarz Kom itetu Pow ia­
towego.

Praw da, którą tow. Cholewa sy­
stem atycznie ukrywał była wprost 
zastraszająca. Meldunki i sprawoz­
dania pochodzące od tow. Chole­
wy powstały w jego wyobraźni, zu­
pełnie niezgodne z tym, co fak ­
tycznie robił w terenie.

Przez okrągły rok tow. Cholewa 
nie był w żadnej z gromadzkich 
organizacji podstawowych. Praca 
party jna była zaniedbana. Nie 
można się było zorientować w liczeb 
ności organizacji p arty jne j, ocenić 
ich dojrzałości politycznej, przygo­
towania do realizacji zadań par­
ty jnych. Tow. Cholewa został 
zwolniony ze stanow iska sekretarza 
K G  i ukarany za oszukiwanie par­
tii, ukarany zbyt łagodnie, bo tyl­
ko naganą...

Komitet. Powiatowy nie od raeu 
zobaczył skutki szkodliwej działal­
ności byłego sekretarza Kom itetu 
Gminnego. Praw da ujaw niła się 
później. Wtedy właśnie, gdy pow­
staw ały pierwsze spółdzielnie pro­
dukcyjne. Na przykład w grom a­
dzie Sobibór z 11 członków orga­
nizacji p arty jne j tylko 4 w stąpiło 
do spółdzielni a tacy towarzysze 
ja k  Kazim ierz Szadzik i W łady­
sław Sw istoń zaciekle sprzeciwiali 
się założeniu spółdzielni. W M a j­
danie Stuleńskim  z 13 członków 
partii tylko 3 wstąpiło do spółdziel­
ni. Analiza przyczyn w ykazała, że 
organizacje te były od dawna pozo­
stawione samym sobie i nie pro­
wadziły żadnej działalności. Trze­
ba było też od nowa zgłębiać kla­
sowy przekrój sobiborskich gromad 
bo nieróbstw o organizacji p arty j­
nych w ykorzystali kombinatorzy 
w iejscy tak, że jeszcze dzisiaj w 
w ielu wypadkach trudno ustalić ja ­
ki obszar użytków rolnych posiada 
poszczególny gospodarz. Nawet t. 
figurujących w GRN ponad 400 ha 
odłogów większość okazała się 
gruntam i od lat uprawianymi.

Ja k  więc w takich warunkach 
powstały spółdzielnie produkcyjne?
W YTRW A ŁA  PRACA PRZYN OSI 

O SIĄ G N IĘCIA
Odnow;edź na postawione wvżej 

pytanie zmieści się w jednym zda-

gm inie Sobibór powstały dzięki spośród członków nowopowstałych 
w ytrw ałej pracy politycznej akty- spółdzielni produkcyjnych, a prze- 
wu partyjnego. de wszystkim posługiwać się w co-

Po zorientowaniu się w sytuacji dziennej pracy wskazaniami uch- 
tow. Gawroński za jął się osobiście wały grudniowej KC PZPR. Syste- 
gminną organizacją partyjną. Uz- niatyczna rozbudowa organizacji 
drowiono stosunki w Kom itecie partyjnych, oczyszczenie szeregów z 
Gminnym, zaprowadzono ścisłą e- | ludzi niegodnych, podniesienie po- 
w idencję członków partii, spośród I zlomL> zebrań partyjnych, nasyce- 
najlepszyth członków partii i bez- : nie 1 treścią polityczną to za- 
party jnych sformowano aktyw dan“ . w arunkujące prawidłowy 
gminny liczący obecnie po 2 mie- i rozw°J »P°ldzielni produkcyjnych, 
siącach pracy około 40 osób.

Pod kierow nictw em  tow. Gaw­
rońskiego opracowano plany pracy 
Komitetu Gminnego upalono kio 
je s t odpowiedzialny za poszczegól­
ne zadania, wyznaczono terminy.

Aktyw gminny składający się w

spółdzielni 

ZM IEN IĆ S T Y L  PRACY

W początkowej fazie budowy 
spółdzielni produkcyjnych K om i­
tet Gminny opierał się tylko na 
aktyw ie partyjnym . Organizacje 
masowe nie pracowały. Obecnie do

chłopów o konieczności zmiany 
form gospodarowania. Spraw a spół- J  

dzielczości produkcyjnej stała się | 
najżyw otniejszym  zagadnieniem wsi 
sobiborskiej, tym bardziej, że w nie­
dalekiej gminie Hańsk spółdzielnie 
produkcyjne powstały już we 
wszystkich gromadach.

Pierw sze sukcesy w pracy poli­
tycznej zachęciły aktyw do dalszej 
pracy, wytworzyły atm osferę walki
0 spółdzielczość produkcyjną, w , 
k tórej w yrastają coraz to nowi ak- i 
tywiści. Podniosła się dyscyplina 
party jna, uaktyw niły się organiza­
c je  partyjne, plan pracy Kom itetu 
Gminnego i wyznaczone term iny i 
są coraz ściślej przestrzegane.

Dlatego też połowa gromad gmi­
ny Sobibór ma już spółdzielnie p ro­
dukcyjne a w pozostałych groma­
dach praca polityczna i organiza­
cy jna przybiera na sile z każdym 
dniem. Tow. Szubert — pełniący o 
bowiązki sekretarza Kom itetu 
Gminnego je s t  głęboko przekona­
ny, że najpóźniej w m aju  br. gmi­
na Sobibór dorówna pod względem 
uspółdzielczenia gm inie Hańsk. To 
przekonanie podziela cały aktyw 
gminny.

UMOCNIC O RG A N IZA CJE 
P A R T Y JN E

Gmina Sobibór dokonała olbrzy­
miego skoku naprzód. Pow stało sie­
dem spółdzielni produkcyjnych, 
wszystko przemawia za tym, że 
wkrótce powstanie dalszych osiem 
spółdzielni. Ale to dopiero począ­
tek pracy, m niej niż połowa zada­
nia. Z chw ilą powstania pierw szej, 
spółdzielni produkcyjnej wyłoniło 
się  zadanie umocnienia spółdzielni 
produkcyjnych i z każdą nową 
spółdzielnią wzrasta jego  ciężar 
gatunkowy. Dla wykonania tego 
zadania nie wystarczy usprawnić 
pracy K om itetu Gminnego i akty­
wu.

Niezbędnym w arunkiem  umoc­
nienia spółdzielni produkcyjnych 
je s t usamodzielnienie podstawowych 
organizacji partyjnych. Trzeba z 
każdej organizacji p arty jn e j w 
spółdzielniach uczynić kierow nika 
politycznego, cieszącego się zaufa­
niem spółdzielców, zdolnego do 
bezbłędnego kierow ania życiem 
spółdzielni.

O rganizacje p arty jn e w  spół­
dzielniach produkcyjnych gminy 
Sobibór nie są jeszcze zdolne do 
spełniana tych obowiązków.

Co trzeba uczynić, aby organiza­
c je  party jne mogły skutecznie w al­
czyć o umocnienie spółdzielni pro­
dukcyjnych?

Należy przede ’ wszystkim z całą 
energią przystąpić do oczyszczania
1 rozbudowy organizacji partyjnych. 
Podczas zebrań sprawozdawczo-wy­
borczych usunięto z szeregów par­
tii kilku kom binatorów i zdecydo­
wanych wrogów spółdzielczości, ta­
kich jak M arian Grzebielec z grom. 
Żłobek, czy Franciszek Czarnecki z 
grom. Sobibór. W ykluczenia te 
wzmocniły organizacje partyjne, pod­
niosły ich autorytet w gromadach. 
Trzeba jednak stw ierdzić, że w or­
ganizacjach partyjnych gm. Sobi­
bór jest jeszcze wielu ludzi, k tó ­
rych przynależność do partii budzi 
zastrzeżenia.

Również praca nad rozbudową 
partii nie została dotychczas skon­
kretyzowana. Należy opracować 
plan rozbudowy organizacji par­
tyjnych, przyspieszyć proces doj- 

niu: spółdzielnie produkcyjne w i rzewama świadomości najlepszych

większości z robotników  Huty I aktywu gminnego wchodzą już i 
Szkła „Nadbużanka“ nie zraził się bezpartyjni. Najwyższy już czas, aby 
trudnościam i i umiał przekonywać Kom itet Gminny przeszedł od bez-

gospodyni domowa

Prze le je m y naszą miłość do Stalina na nsaze dzieci
...K iedy  w  d n iach  w ie lk ie j  ż a ło ­

by ca ły  n aród  p o ls k i  ś lu b ow a ł  
strzec  przy jaźn i ze Z w ią zk iem  R a­
d z ieck im , n ie jed n a  k o b ie ta  p o ls k a ,  
n ie jed n a  m a tk a  p iec z ę to w a ła  to  
ślu b ow an ie  łzam i... My, kobiety, 
g o sp od y n ie  d o m o w e  n ie m ożem y  
uczcić pomięci J ó z e f a  S ta lin a  p o d ­
n ies ien iem  w y d a jn o śc i p racy , ta k  
j a k  to czyn ią  n asze s io stry  p ra cu ­
ją c e  z aw od ow o , a le  s ta ram y  s ię  
ta k  j a k  k tó ra  p o tr a fi  p rzy czy n ić  s ię  
d o  u trw a len ia  tych  zd oby czy , ja k i e  
c z ło w iek  p ra cy  d z ię k i  S ta lin ow i w  
P olsce  L u d o w ej osiągn ął. N ie ła tw o  
je s t  pog od z ić  p ra c ę  sp o łeczn ą  z p r a ­
cą  d om ow ą , a  p rz ec ież  je s t  s e tk i  ta­
k ic h  k o b ie t ,  n a w et o b a rcz on y ch

d z iećm i, k tó r e  je d n a k  p ra c u ją  
czynn ie w k o m ite ta ch  s k lep o w y c h ,  
w  k o m ite ta c h  rodzicielskich, opie­
ku ją s ię  p rz ed sz k o la m i i ż ło b k a m i  
a  n aw et w y jeż d ż a ją  w  teren .

J a  c h c ę  w  im ien iu  ty ch  w szyst-  
k ic h  k o b ie t  — m a te k , k tó r e  m a ją  
n ie ła tw e  o b o w ią z k i  d o m o w e  p rz y ­
rzec, że b ęd z iem y  w y ch o w y w a ć  n a­
sze d z iec i ta k , a b y  w ied z ia ły  k o ­
m u z aw d z ięcz a ją  lep sz e  ży c ie  niż 
m ie li ich  o jc o w ie , b ęd z iem y  w  n ie  
w p a ja ć  m iło ść  d o  S ta lin a  i p ie rw ­
szego  n a  św ie c ie  k r a ju  r o b o t ­
n ik ów  i ch łop ó w , a b y  w  p rz y sz ło ś­
ci m og ły  nas zastąpić i utrw alić ca­
ły d o r o b e h  n a sz e j lu d o w ej o jcz y ­
zny...

J. Otnarski

pośredniego przydzielania zadań ak­
tywowi bezpartyjnem u do kierowa­
nia nim poprzez organizacje m aso­
we.

K om itet Gminny rozporządza już 
dostateczną liczbą aktyw u zdolne­
go do kierow ania pracą ZSCh, 
ZM P i Kół Gospodyń W iejskich. 
Trzeba w ięc, aby te organizacje 
rozpoczęły swą działalność, aby 
wychowywały nowych aktywistów, 
aby poprzez ZSCh, ZM P i Kolo 
Gospodyń W iejskich K G  sprawo­
wał sw e kierow nictw o polityczne.

Zacieśnienie więzi z bezparty jny­
mi, uaktyw nienie chłopów pracu ją­
cych gm. Sobibór w walce o prze­
budowę wsi — to również jeden z 
podstawowych warunków praw idło­
wego rozwoju szybko pow stają­
cych spółdzielni produkcyjnych.

W. S .

nauczyciel, c/lonck Powiatowego Komitetu 
Frontu Narodowego w Łukowie

M ło dzież i nauczycielstwo czczą pamięć W ielkiego W odza
...Ucząca się młodzież w y ch o w y ­

w a n a , p rzez  p o ls k ieg o  n au czy ciela  
w  m iło śc i d o  w ła sn e j O jczyzny i 
d o  w szy s tk ich  ludzi p racy  na ś w ie ­
cie , bu d u je  g m ach  p a m ięc i d la  
W ie lk ieg o  W odza p o stęp u  n ie  ty l­
k o  w swych s e r c a c h  i u m y słaęh , a le  
czyn n ie p o m a g a  przy  p rz eb u d o w ie  
n aszeg o  k ra ju . T ow . K a lin o w sk i  
m ów ił tu ta j, ż e  L u be lszczy zn a  n ie  
m a  k op a ln i, n ie  m oż e  d a ć  k r a jo w i  
w ęg la  i rud żelazn y ch . A le L u b e l­
szczyzn a m oże d a ć  n aszem u  p rz e ­
m y słow i  tysiące ton złom u. I  w łaś­
nie m łod z ież  sz k o ln a  p o d  k ie r o w ­
n ic tw em  n au czy c ie ls tw a  w z ię ła  na 
s ie b ie  o b o w ią z ek  z eb ra n ia  z łom u  
m eta li  ż e laz n y ch  i n ież elazn y ch .

...Nauczycielstwo na?ze pracuje 
n ie ty lk o  z a w o d o w o  k sz ta łcą c  m ło ­
d e  p o k o le n ie  bu d ow n iczy ch  P o lsk i

so c ja lis ty c z n e j,  a le  b ie r z e  też  czyn ­
ny udział w  p racy  sp o łecz n e j. N ie­
jed n a  sp ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  p o ­
w sta ła  na n aszy m  te r en ie  w ła śn ie  
z in ic ja ty w y  i w  w y n ik u  p ra cy  u-  
św ia d a m ia ją c e j  n au czy cie li w ie j ­
sk ich . N au czy ciels tw o  b ie r z e  ży w y  
udział w  u p ow szech n ian iu  w ied z y  
ro ln icze j,  to szerzeniu wiedzy mi- 
cz u r in o w sk ie j  w  k ó łk a c h  m ło d z ie ­
ż ow y ch  i w  k ó łk a c h  ro ln ik ó w  pra/c* 
tyków ...

..Z d a jem y  sobie sprawę, i e  o b e c ­
n ie  w  ob liczu  w z ra s ta ją c y c h  zad ań  
i z a o s trz a ją c e j s ię  w a lk i  k la s o w e ) 
w in n iśm y  i m y  —  n a u c zy c ie le  — 
z w ięk sz y ć  nasz w k ła d  w p r a c ę  w y ­
ch o w a w c z ą  i  społeczną, aby ni za­
w ieść  z a u fa n ia  ja k i e  p o k ła d a ją  w  
nas rząd  i n asza  p artia ...

ic h  d roga  cfo spó łd z ie in i

W  Szychouuicach przybyło
5 nowych członków

Zebranie dobiegało końca. Prze­
wodniczący spółdzielni produkcyjnej 
w Szychow icach tow. Syc w yjął z 
teczki pięć podań z deklaracjam i i 
nim poddał pod głosowanie wniosek 
o przyjęcie nowych członków jeszcze 
raz przebiegł myślą drogę jak ą  prze­
szli ci ludzie zanim zdecydowali się 
przystąpić do zespołu. To, że złożyli 
teraz podania o przyjęcie ich do spół­
dzielni nie jest przypadkiem, ale w y­
nikiem pracy organizacji party jnej, 
sukcesem członków partii, sekretarza 
tow. Biczaka, tow. Halisty, Z.MP- 
o\^ca Jabłońskiego i innych. Pięć 
deklaracji trzymanych w tej chwili 
przez Syca to jak by  pięć odrębnych 
historii.

*
Kiedy chłopi szychowieccy organi­

zowali spółdzielnię nam aw iali rów­
nież do wstąpienia W acław a Droz­
dowskiego.

— Nie pilno mi zdychać z głodu — 
odparł im wtenczas. — Mam swój 
grunt i dam sobie radę. Spółdzielnia 
mi niepotrzebna bo i  bez niej nieźle 
mi się powodzi.

Rzeczywiście, powodziło mu się 
nieźle. Gospodarzył na 5,60 ha, Chle­
ba mu nie brakło, ale wkrótce miał 
się przekonać, że w spółdzielni moż­
na żyć o wiele lepiej. K to mu tam 
wtenczas podpowiedział o tym ..zdy­
chaniu z gtodu“ nie wiadomo, w każ­
dym razie więcej tego nie powtórzył, 
bo spostrzegł, że szychowiecy spół­
dzielcy nie tylko, że nie m yśleli „zdy­
chać", ale co rok to lepiej im się powo 
dziło. Drozdowski m arkotniał patrząc 
na w ybujałą spółdzielczą pszenicę, 
podczas, gdy jego obok rosnąca była 
jak aś wątła mimo że starał się u- 
praw iać glebę jak  najlep iej. W do­
datku kiedy spółdzielcy zaczęli się 
budować Drozdowskiego poczęła nur­
tować zawiść. M ieszkał w stare j 
prawie w alącej się chacie, naprzeciw 
pięknych dornków spółdzielczych. 
Fałszywa am bicja nie pozwalała mu 
przyznać się do porażki. Zaczął uni­
kać członków spółdzielni, a i ci choć 
interesowali się nim czekali aż sam 
zrozum.e swój .błąd. Tak się sprawy 
przeciągnęły aż do te j pory, kiedy na 
zebraniu organizacji party jnej zapa­
dła uchwała prowadzenia pracy u- 
św iadam iającej wśród chłopów indy­
widualnych. Najlepsi aktyw iści ru­
szyli na wieś.

Pierwsze rozmowy z Drozdowskim 
wykazały, że za jego uporem kryje 
się czyjaś podstępna robota. Nie w ia­
domo było na raz e czyja. Wprawdzie 
dość często spotykano u Drozdow­
skiego Aleksandra Woraczka, ale 
przecież W oraczek przychodził na 
spółdzielcze zebrania, chw alił gospo­
darkę zespołową, tylko że sam jakoś 
n e kwapił się do niej. Faikt ten za­
stanowił członków spółdzielni, posta­
nowili więc wybadać Woraczka. Za­
proponowano mu przystąpienie do 
spółdzielni. W oraczek wił się jak  pi­
skorz, nie odmawiał, ale znajdował 
wiele powodów odłożenia mementu 
podpisania deklaracji. W tym czasie 
wyszła na jaw  sprawa, która ukaza­
ła oblicze zamaskowanego wroga. 
Woraczek miał ukryte 5 ha ziemi. 
Zdemaskowanie bogacza, który chciał 
uchodzić za średniorolnego poderwa­
ło jego wpływy. Drozdowski zaczął 
słabnąć w swoim uporze, jednak 
znów za namową W oraczka staw iał 
warunek — d ajcie mi domek taki ja.k 
wy macie to wstąpię do spółdzielni.

— Ja k  się będzie budować dalsze 
domki, to i wy otrzymacie, ale na ra ­
zie musicie mieszkać w swoim — od­
parł mu Syc. — My członków nie ku­
pujemy.

— A bo, tak mnie namawiali — 
zawstydził się Drozdowski, ale kto go 
kusił nie powiedział. Wstyd mu było, 
że wysunął takie żądanie mimo, że 
widział codziennie jak  spółdzielcy do­
rabiali się wszystkiego własną pra­
cą, nie od razu Wszyscy m ieli piękne 
domki.

*  \

rzali Woraczek i Filański. — Na pew ­
no nie dopuszczą chłopa indywidual­
nego.

Tymczasem okazało się, że spół­
dzielcy nie tylko nie forsowali sw o­
jego kandydata, ale jednogłośnie o - 
powiedzieli się za wysuniętą kandy­
daturą Ja n a  Szewczyka, którego to 
postępowanie mocno zadziwiło. Nie 
spodziewał się, że członkowie spół­
dzielni będą głosować za nim, chło­
pem indywidualnym. Po zebraniu 
wyszedłszy na dwór długo coś medy­
tował aż wreszcie skierow ał się do 
spółdzielczego biura.

— Wiecie co -/  rzekł do księgowe­
go — zrozumiałem, że na wahaniu 
moim i takich ja k  ja  w ygryw ają tyl 
ko kułacy. Musimy trzymać się ra­
zem, dlatego chciałbym przystąpić do 
was. D ajcie mi deklarację.

*
Grunta Ja n a  Giergiela położone są 

tuż obok spóldz;elczych. W ciągu kil­
ku lat patrząc na zespołową gospo­
darkę Giergiel przekonał się, że jego 
ziemia obrabiana w pojedynkę nigdy 
nie wyda takich plonów jak ie  osiąga­
li spółdzielcy. Giergielowi nieraz w 
nocy śniło się, że na jego zagoni® 
rośnie w ybujała pszenica i  żyto takie 
ja k  w spółdzielni, ale w dzień spra­
wa ta wyglądała inaczej. Kłosy jego 
zbóż były o połowę mniejsze i chud­
sze. Toteż nieraz nosił się z zamia­
rem przystąpienia do spółdzielni, ale 
w s.rzym yw ała go od tego obawa na­
rażenia się na kpiny sąsiadów — bo­
gaczy, którzy nadal nje szczędzili u- 
szczypliwych uwag pod adresem 
spółdzielców. Kiedy jednak przyszli 
do niego Syc i Biczak, kiedy rzeczo-Wladyslaw Filański to kumoter u u mu d,

Woraczka. On tez opiekował się chlo- I „„„ „ __ : J . . _ __r_
parni, którzy nosili się z zamiarem
przystąpienia do spółdzielni. Szcze­
gólnie miał na oku Jana  Szewczyka, 
którego podejrzewał i zresztą deść 
słusznie, że temu zdrowo myślącemu 
chłopu niewiele trzeba by trafił do 
spółdzielni.

— Pam iętajcie Jan ie  — maw iał — 
że ci ze spółdzielni prowadzą wieś 
do zguby. Trzeba się trzymać od nich 
z daleka. Już tam oni za nic na.s ma­
ją , chcą sami wszystko zagarnąć.

I Szewczyk choć nie bardzo wie­
rzy! w to, ale się wahał. Aż nadeszła 
pora wyborów prezesa koła ZSCh.

— Kołch^źn cy zechcą przeforso­
wać sw ojego kandydata —  powta-

cze nienawidzą spółdzielni, Gierg.el 
dłużej nie wahał się. Podp sal dekla­
rac ję  ja k  również jego żona.

Podobna historia była z Piotrem 
Za.gorlick m. Jedynie Ja n  Fabian 
zgłosił się sam. Obserw ując przez 3 
lata gospodarkę spółdzielczą zrozu­
miał, że jego m iejsce jest w zespole.

Nie pomogły podstępy wroga, n>e 
pomogły zaoiegi Woraczka i Filań- 
skiego, uczciwie mvśiąey chłopi przy­
stąpili do spółdzielni i pracują w 
niej rzetelnie. Dawni ich „przyjacie­
le" Woraczek i Filański un .kają na­
wet spotkań'a z nimi .Nic dziwnego, 
zostali zdemaskowani jako  wrogowie 
spółdzielni i chlcpów pracującvr-h.

J -rz
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Krystyna Pałys

W Białej Podlaskiej z  monografią sanacyjnego wicestarosty
Jech aliśm y szosą praw ie że rów­

nolegle do koryta rzeki Krzny, 
płynącej na północny wschód do­
liną wypełnioną tortem, dochodzą­
cym  w niektórych m iejscach do 
grubości trzech metrów. M iejscam i 
zaściela ją  drobny piasek, ułożony 
na w arstw ie nieprzepuszczalnej 
gliny. T e podmokłe piaski tworzą 
znane podlaskie mokradła, nasyca­
ne nieustannie wodą z rzek o spad­
ku istniejącym  w łaściwie w teorii, 
cóż bowiem znaczy 20 cm na je ­
den kilom etr. Jak ich ś trzysta lat 
tem u na mokradłach rosły tutaj bo­
ry  a  między nim i św ieciły lustra 
licznych jezior. Bory legły pod to­
porem  a z jezior zostały bagna i u- 
roczyska, otaczające od wschodu 
i  południa miasto B iała , zwane nie­
gdyś szumnie „Atenami Podlasia" 
ze względu na akadem ię, którą o- 
piekow ał się uniw ersytet krakow ­
ski. W je j m urach odbywał eduka­
c ję  najpłodniejszy pisarz sw ej e- 
poki —  Józef Ignacy Kraszew ski.

Według jego  opisu Krzna oble­
w ała kiedyś wzgórze zamkowe — 
dziś płynie ona o pół kilom etra 
d a le j i ma uregulowane brzegi. Od 
strony m iasta na osuszonych łą ­
kach  rośnie k ilkaset jeszcze ane­
m icznych drzewek a przyszłego 
p arku  strzeże tablica z oryginal­
nym  napisem , według którego za­
bran ia  się chodzenia po parku. Na | 
drugim  brzegu rzeki stoi nowy bu- , 
dynek z czerw onej cegły —  dom na I 
300 palach, wybudowany sposobem j 
gospodarczym przez Rejonow e K ie- ! 
row nictw o Robót W odno-M eliora­
cy jn y ch  w B ia łe j. S to i na osuszo­
nych błotach. Przed położeniem 
fundam entów  trzeba było wbić ka- 
faram i w grunt 300 pali, długich na 
k ilk a  metrów. Z tyłu widać całą 
fabrykę — w arsztaty mechaniczne, 
stolarskie, lakiernicze i  odlewnię 
żelaza. J e j  80-osobowa załoga do­
starcza i  rem ontu je maszyny i 
sprzęt potrzebny do robót m eliora­
cyjnych . „ _

*
W  „domu na p alach" siedzą In­

żynierow ie i technicy. Je ś l i  spyta­
cie, czego dokonano w latach  o- 
statn ich, każdy z nich odpowie: 
Z robiliśm y w okresie kilku la t ty ­
le, ile  p otrafili osiągnąć sanacy jn i 
tnelioranci w ciągu 25 lat.

Pow iat b ialsk i ma 200 tys. ha po­
w ierzchni, z czego 70 tys. ha łąk 
nad  brzegami rzeki K rzny, a  20 
tys. ha nad Zielaw ą. Za rządów 
sanacy jnych  zagospodarowano
■wszystkiego 200 ha. O becnie je s t  
w powiecie 2.500 ha łąk  zagospoda­
row anych i 10 tys. ha obszarów 
zmeliorowanych. Przed w ojną is t­
n ia ło  w powiecie wszystkiego 5 
spółek konserw acyjno - wodnych, 
dziś nie ma gminy, w k tó re j nie 
działałaby spółka wodna. O bejm u­
ją  one w pow iecie bialskim  98 
tys. ha.

*
I Wiozę ze sobą m onografię po­
w iatu bialskiego, k tórej autorem  
je s t  sanacy jny w icestarosta mgr 
G órny. Z n ie j to zaczerpnęłam  d a­
ne z okresu przedwojennego. Pan 
w icestarosta w sw oim  w yczerpują­
cym  dziele nie ograniczył się Jo  
sam ych liczb, podaje też charakte­
rystykę ludności.

„Podlasiak — cytu je  za W. H en- 
gerem — to człowiek twardy, skry ­
ty, o charakterze spokojnym  i  czę­
sto  biernym. In teresu ją  go jedynie 
sprawy życiowo -  gospodarcze. Na­
staw ienie jego je s t  bowiem zaw ­
sze utylitarystyczne, praktyczne: z 
czego nie czerpie korzyści, to je s t 
bezużyteczne, niepotrzebne.'1

Tam  gdzie mowa o m elioracji, 
au tor wprawdzie przyznaje, że po 
■wykonaniu robót m elioracy jnych w 
pow iecie dochodowość wzrosłaby 
14-krotnie, a  więc przedsięwzięcie 
byłoby w yjątkow o rentow ne. Za­
raz jednak skw apliw ie dodaje: „W 
obecnych w arunkach ekonomicz­
nych na w ydatkowanie rocznie oko­
ło  2 milionów złotych na a k c ję  m e­
lioracy jną, nie może sobie jednak 
pozwolić ani skarb  państwa, ani 
samorząd, ani ludność powiatu, ja k  
również w szystkie te czynniki 
■wspólnie".

P olska Ludowa może natom iast 
sobie pozwolić wypłacić w jednym  
tylko roku 1953 na m eliorację w 
Lubelskim  60 milionów złotych.

*
W ybieram y się z rodowitym Po- 

dlasiakiem  inż. M aksym iukiem  i 
Jego kolegą do Rerkow ic, jed nej z

wiosek, gdzie zeszłego roku po­
w stało zrzeszenie uprawy łąk. M a­
ksym iuk to człowiek młody i szczu­
pły o blado niebieskich oczach, mó­
wi cicho i niewiele. Ukończył nie­
dawno U niw ersytet M arii Curie- 
Skłodow skiej w Lublinie. Po dro­
dze z przystanku do wsi rozm awia­
my o pracy m elioranta.

Początkowo ludzie nie chcieli z 
nami rozmawiać, byw ało i tak, że 
zabierali się do wypędzania k ija ­
mi. Dopiero gdy przekonali się, co 
im przynosi m elioracja, poszli po 
rozum do głowy —  opowiada ko­
lega M aksymiuka —  Osowski, Przy­
jeżdżam raz do, jed nej wioski, a tu 
na brzegu bagniska siedzi z osiem­
dziesięciu chłopów. Pytam , czy bę­
dziemy meliorować. Oni na to: 
Nie! Ł ąki tylko nam rozjeździcie 
wozami z ziemią i naw et takie j 
traw y ja k  dotychczas nie będzie 
dla bydła. Ale to stare historie! 
Dzisiaj już takich nie ma, ponieważ 
widzą ja k a  traw a potem rośnie na 
zagospodarowanej łące. J a  w łaści­
wie m elioruję, ale pochwały od lu­
dzi zbiera kolega, bo to „łąkarz". 
On wieńczy m oje dzieło, orze i sie­
je  szlachetne traw y, diatego chęt­
niej go we wsi widzą.

Skręciliśm y w w iejską ulicę. K o­
biety grabiły podwórza z roztrzę­
sionej słomy, i tu i owdzie krow y 
piły wodę z koryt przy studniach. 
Czasem przez okienko w ycięte w 
ścianie s ta jn i wystaw ił głowę koń, 
węsząc w powietrzu wiosnę. Niebo­
gata wioska te Perkow ice, ale  czy­
sto w niej ja k  w pudełku.

Sołtysa w yciągnęliśm y z szopy. — 
Zapowiedziałem zebranie na piątą, 
a le  ludzie zejdą się  dopiero po ob­
rządku. U nas obrządek najw aż­
niejszy — tłum aczył drapiąc się  w 
zakłopotaniu za uchem.

Trzeba było czekać do późnego 
wieczora, poszliśmy więc do szko­
ły na drugą stronę toru kolejow e­
go. W izbie było chłodno i pachnia­
ło żyw icą od desek, ułożonych pod 
ścianam i. Zapowiadało to rem ont. 
Gdy się ściem niło ktoś postaw ił na 
szafie naftow ą lampę. Rozjaśniło 
się od niej w jednym  kącie. Koło 
godziny ósm ej skrzypnęły po raz 
pierwszy drzwi i jed en  za drugim 
poczęli ściągać gospodarze w b a ­
ranich kożuchach, gdyż pod wieczór 
ciągnęło od rzek wilgocią. W pół­
mroku rozpływ ały się rysy, zama­
zywały twarze. Siadano na deskach 
pod ścianą i na ław ach pośrodku 
izby. Dla kogo nie starczyło tam 
m iejsca, staw ał pod piecem.

Z tego, co mówił Osowski do 
kilkudziesięciu gospodarzy, dowie­
dzieliśmy się, że gromada Peffkowi- 
ce otrzymała siew nik łąkow y od 
Rejonow ego Kierow nictw a Robót 
W odno-M elioracyjnych w B ia łe j, za 
w ykonanie robót przy m elioracji i 
upraw ie łąk. W yliczył on, że ludzie 
z Perkow ic byli obowiązani w ze­
szłym roku przeprowadzić roboty 
szarw arkow e w artości 4 tysiące 
123 złote, a praca ich przedstawia 
w artość 21 tys. 204 zł z tytułu szar- 
warków. Ponadto w czynie m elio­
racyjnym  splantow ali ziemię nad 
wykopanymi rowam i, w ykarczow a- 
li pniaki i wykopali row ki odwad­
n ia jące, t.zw. „kinetki". W artość 
te j roboty oszacowano na 10 tys. 
990 zł. R azem  g osp o d arz e  z P e r k o ­
w ic  w łoży li w  m elio ra c ją  p o s ia d a ­
n y ch  ba g n isk  p ra cą  w arto śc i 32 tys-
199 z l, czy li o d ro b ili  p rz y p a d a ją cy  
na  n ich  sz a rw a rk  n a  5 lat z góry . 
Podlasiacy o charakterze „często 
biernym " według mgr Górnego.

Na stole pojaw ia się w małym 
kręgu św iatła naftow ej lampy pi­
smo urzędowe, według którego od 
tego wieczora, gromada je s t w łaś­
cicielem  siew nika, przywiezionego 
jeszcze przed południem z w arszta­
tów w B ia łe j.

Sołtys w y jm uje z kieszeni i roz­
w ija z papieru pieczęć. Przybija  ją  
tak  energicznym ruchem , jak by  u- 
derzał w papier m łotkiem.

W staje Józef Łuć, niewielki, szpa­
kowaty, o opalonej twarzy (cho­
ciaż mamy dopiero marzec) i  dzię­
ku je  w imieniu gromady.

— U nas „m elioracja" bardzo się 
starała. W ykonała wszystko to co 
do niej należało i to co nie nale- 
i  ło. Umiała do nas podejść i dla­
tego teraz jesteśm y głośni jako  
przodująca wieś. Dziękujem y „me­
lio rac ji"  że doceniła nasz wysiłek 
i będziemy dalej starać się, żeby 
nasza robota wyszła w si i Państw u 
na pożytek.

—  Nie sądźcie jednak, że już 
wszystko zrobione — w trąca się po 
raz pierwszy inż. M aksym iuk. J e ­
śli nie będziecie oczyszczać rowów 
a liczyć na ten szarw ark odrobiony 
na 5 lat, zaprzepaścicie wszystko.

— Eee... kto by tam  oglądał się, 
będziemy czyścić i rozplantujem y 
ziemię przy row ach nad K rzną. Dla 
głupich kilkunastu metrów ziemi 
nie w arto psuć sobie dobrej opinii 
— odzywa się Ja n  Bedliński.

—  Tylko pomóżcie nam zakupić 
szufle do czyszczenia rowów ze 
szlamu, nie chcem y za darmo, za­
płacim y —  prosi kilku stojących 
pod piecem.

W daliśmy się w  rozmowę z go­
spodarzami.

K ilku  ich było podczas okupacji 
na robotach w Niemczech i widzia­
ło tam, ja k  posypywano nawozami 
łąki. Po powrocie próbowali na wła­
sną rękę nawozić ew oje mokradła 
kainitem . Traw a była trochę lep­
sza, a le  później i nawozy nie po­
magały. Rosła sama turzyca i ta ­
tarak , nazywali to „rezułką", ta­
kie było ostre. Dopiero tam tego ro­
ku założyli Zrzeszenie Uprawy Łąk, 
zaorali i obsiali 35 ha zm eliorow a­
nych nad Zielaw ą.

Gdy doszło do szacow ania zbio­
rów, gospodarze nie byli już tacy 
wymowni. Gdzieś z dna chłopskiej 
mózgownicy wypełzała jeszcze da­
wna nieufność; a nuż w lepią póź­
niej większy podatek! L ep iej tam 
nie mówić dokładnie, ja k  jest.

Próbow aliśm y dowiedzieć się, ja k  
szacu ją w Perkow icach w ydajność 
z zagospodarowanych łąk.

—  J a  tak  powiem —  m ów i- je ­
den. Na sianie z m okrej łąki le ­
dwie utrzym ałem  trzy krow y chu­
de, a teraz boki m ają  okrągłe.

—  A ja k  je s t  z m lekiem  — do­
pytu je się inż. M aksym iuk.

W ygadanemu zawsze Artyszuko- 
wi zaczynają biegać niespokojnie 
źrenice, a le  trw a to tylko krótką 
chwilę.

—  Ja k  były chude, to dawały 
najw yżej siedem  litrów  dziennie.

—  A teraz? — dopytuję się n a ­
tarczyw ie.

— Teraz — zastanaw ia się — te ­
raz nie d a ją  w ięcej, bo są zapasio­
ne. W izbie huczy od śmiechu. A r- 
tyszuk pojm uje że przechytrzył, nie 
udało mu się w ykręcić sianem. Je s t  
wyraźnie skonfundowany.

—  E t co tam  kręcić — w ystępu­
je  stano'wczo młodszy Tozewicz. 
Daw niej nie można było przeżywić 
krów  z dwóch skosów, a te j zimy 
jeden skos w ystarczył i często jed ­
na krów ka w ięcej w sta jn i stoi. 
Praw da, że trzeciego skosu nie ze­
braliśm y, a le  jesień  była długa i 
ciepła, zielonej paszy starczało do 
listopada. Słodką traw ę z upra­
w ionej łąk i je  nie tylko ze sm a­
kiem  krowa. Posiekać to i Świnia 
podrośnie na n ie j ładnie, tak  że 
potem tylko m iesiąc trzeba ją  pod- 
tuczyć kartoflam i i gotowa do od­
stawy. Nawet —  kury sm aku ją w 
tak ie j traw ie.

Artyszuk odezwał się znowu, ale  
już poważnie:

—  J a  tu słyszę z boku, że biorą 
mi za złe mój żart. Rok się zapo­
wiada urodzajny, nawozów dosta­
liśm y 400 m etrów  to i na „Dziczy" 
spróbujem y podsiać trochę. Tam  
zbierzemy m niej, ale  nad Zielawą 
będzie sto metrów z hektara, w ia­
domo trzy pełne pokosy.

Gdy zaczęli się rozchodzić, księ­
życ stał już wysoko na niebie. P re ­
zes koła ZSCh zaprosił nas na ko­
lację . Młoda gospodyni postawiła 
na stole ja jeczn icę  z boczkiem, do 
której w biła najm nie j z kopę ja j ,  
dodała do niej drugi półmisek u- 
gotowanych „na tw ardo", dołożyła 
furę białego chleba, dzban herba­
ty  i słodzone cukrem  bliny.

—  No cóż sąsiedzie, trzeba bę­
dzie wasze krowy odchudzać, bo 
nie odstawicie m leka podług w y­
m iaru — żartow ał z Artyszukiem 
przewodniczący GRN-u Parcho- 
miuk. A potem zwrócił się  do nas.
— I m yślałby kto, że zły obywa­
te l z niego. Gdzie tam, jeden z n a j­
lepszych, podatek spłacił, mięso i 
mleko odstawia podług planu, tyl­
ko taka u niego natura, że lubi 
pożartować. Perkow ice — proszę

was — to przodująca gromada pod 
każdym względem. D ostali p rz e­
c ież  b ib l io t e k ę  za  to, ż e  pierw si u> 
d o staw ach .  A le zwykle bywa tak, 
że ten co ma nieczyste sum ienie i 
zaległości, położy uszy po sobie i 
siedzi cicho, a A rtyszuk gada, cho­
ciaż sam w porządku.

W spominali potem czasy, gdy 
kosiło się na uroczysku „Dzicz" i 
nad Zielaw ą sto jąc  po pas w bło­
cie. Nawet chodzić tam trzeba by­
ło ostrożnie. Stanął człowiek na 
kępie traw y a ziemia .się przed nim  
uginała na parę metrów.

— Te łąki to całe nasze utrzy­
manie, bo ziemia u nas licha —  p ia- 
seczki. Kiedy pokropi deszczyk co 
tydzień albo dwa — urodzi się ży­
to i ziemniaki. Nie popada, to u 
nas bieda — rozgadał się  sołtys.

Góry ja jeczn icy  znikały z tale­
rzy. Młoda gospodyni wciąż dole­
wała herbaty.

I  znowu przypomniała mi się  mo­
nografia pana w icestarosty. W 
1939 roku stw ierdził on, że herba­
tę we wsi podlaskiej podawano 
tylko chorym „do syta najeść się 
było można w biedniejszych rodzi­
nach tylko kartoflam i z kw asem, 
których na szczęście w ystarcza na 
cały rok... Znaczna część ludności 
w iejsk ie j na terenie powiatu w la ­
tach gorszych nod względem uro­
dzaju już w krótce po św iętach Bo­
żego Narodzenia nie posiada chle­
b a".

W Perkow icach jad łam  z gospo­
darzami biały chleb. Czarnego tam  
n ie spotkasz w żadnej chacie, tłu­
szczu i nabiału je s t  też pod do­
statkiem , chociaż ostatnie dwa la­
ta  nie należały do urodzajnych.

*
Co tu było panie w icestarosfo 

zganiać na Podlasiaka, zam iast 
przyznać się otw arcie, że rząd sa­
nacyjny nie był w stanie stworzyć 
temu dobremu obywatelowi z Po­
dlasia warunków do lepszej go­
spodarki. Po co było wypisywać 
jak ieś teorie o „bierności" natury i  
ow ijać rzeczywistość w bawełnę?

K rystyna Pałys

Spraira regularności biegu pociągom
i stanu technicznego paroiuozóiu

przedmiotem narady gospodarczej aktywu kolejowego
W Domu Kultury ZZK w L ubli­

nie odbyła się przed kilkom a dnia­
mi narada aktywu kolejarzy, na 
której omawiano osiągnięcia i błędy 
w pracy lubelskiego węzła kolejo­
wego. W 1952 r. w węźle lubelskim 
załadunek wagonów zwiększył się
o 9 proc., a wyładunek o 5 proc. w 
porównaniu z rokiem ub.

Ilość napraw rew izyjnych paro­
wozów w r. 1952 wzrosła o  11 proc. 
Skrócenie czasów remontów pozwo­
liło zaoszczędzić w ciągu roku pra­
cę 90 robotników.

P lan  napraw  rew izyjnych wago­
nów towarowych wykonano w
119 proc.

Wzrósł również przebieg parowo­
zów. W pierwszym kw artale b. r. 
przebiegi są wyższe praw ie o po­
łowę w porównaniu z I kw artałem  
1952 r,

Zastosowanie w  lubelskim  węźle 
kolejowym metody „Sodofos" poz­
woliło na zwiększenie nieomal dzie­
sięciokrotne przebiegu między m y- 
ciam i. Zmniejszenie płukań pozwo­
liło zaoszczędzić w roku ubiegłym 
pracę około 12 parowozów.

Sukcesy te  osiągnięto dzięki o- 
fiarnej i patriotycznej postawie za­
łogi, którą do czynu mobilizowało 
stosowanie propagandy poglądowej, 
ożywiona praca radiowęzła, „Błys­
kaw ic" i gazetek ściennych. W w y­
konywaniu planów służby ruchu 
wyróżnili się ustawiacze: Piotr W ój­
cik, Czesław C luraj 1 Władysław 
Łączak, którzy w ykonując sw oje za­
dania z nadwyżką i bez awarii św ie­
cili przykładem całe j załodze.

Należy się również uznanie dy­
żurnym ruchu — Józefow i Banasi­
kowi, W iktorowi Banasikow i i M i­
chałowi Stefanikow i za najwyższą 
regularność pociągów osiągniętą na 
stac ji Lublin.

Manewrowi—Paw eł Szyszko t  J ó ­
zef Kw iatkow ski wyróżnili się w

pracy bezaw aryjnej, a ustawiacze 
M arian Zakrzewski i Czesław R a ­
mola osiągnęli najw yższą planowaną 
obsługę stacji.

Dzięki współzawodnictwu podję­
temu przez pracowników służby m e­
chanicznej, drużyny parowozowe 
przewoziły każdorazowo w roku u- 
biegłym na trasie Rozwadów — L u­
b lin  1500 ton zamiast przewidzia­
nych w planie 850. Wyróżnili się 
przy tym maszyniści: Uszpalewicz, 
W a r c h u ls k i,  Obrusiewicz, Słom ka, 
N o w a k o w sk i, T atara, Szyba i Rzeż- 
niczuk a  spośród osobowych dru­
żyn parowozowych: Sitkow ski. Du­
dziński, Kytliński i  Jankow ski.

Obok tych jednak sukcesów lu­
belski węzeł kolejow y m iał w sw ej 
pracy również niedociągnięcia i b ra ­
ki, które w drugiej połowie ubie­
głego roku powodowały zakorkowa­
nie stacji.

Przyczyną było niewykonanie za­
dań przez poszczególne odcinki. Na 
przykład plan średniego postoju w a­
gonów na stacji wykonano tylko 
w 80 proc. Spadła także o  7 proc. 
regularność pociągów towarowych 
w stosunku do roku 1951. Plan ob­
sługi stacji wykonano tylko w 75 
proc., a plan ładunków w 86 proc.

Dobowy przebieg parowozów zo­
stał zniżony o 8 proc. przy równo­
czesnym przekroczeniu o 7,8 proc. 
zużycia węgla, co  naraziło gospo­
darkę narodową na stratę 7,840 
ton opalu.

Przekroczenie ilości godzin po­
trzebnych na naprawę bieżącą pa­
rowozów wymagało dodatkowej pra­
cy około 218 robotników. Służba 
drogowa plan wymiany szyn wyko­
nała tylko w 33 proc. nie wykorzy­
stu jąc wszystkich dni roboczych 
przeznaczonych na bieżącą napra­
wę.

Analiza wykonania planu w  roku 
1952 wykazała, że głównym powo­

dem niedociągnięć było niedoprowa- 
dzenie planów pracy do poszczegól­
nych jednostek wykonawczych i 
każdego robotnika. Nie analizowano 
wykonywanych planów i nie kon­
trolowano ich systematycznie, nie 
dbano o wprowadzenie w kolejn i­
ctw ie nowych metod pracy, nie in­
teresowano się dostatecznie współ­
zawodnictwem i racjonalizator­
stwem. Np. metoda Mamiedowa, 
której zastosowanie d aje  doskona­
łe wyniki w obsłudze bocznic, nie 
była doceniana w lubelskim węźle 
kolejowym. Brak kontroli podję­
tych zobowiązań spowodował, że 
nie były cne w większości realizo­
wane. Na niski procent wykonywa­
nia zadań w roku 1952 złożyła się 
ponadto słaba współpraca partii z 
adm inistracją i związkami zawodo­
wymi.

Aby nie powtórzyły się błędy u - 
biegłego roku i aby plany na posz­
czególnych odcinkach ja k  również 
w całym  węźle kolejowym były 
przekraczane każdego miesiąca n a ­
leży podnieść styl pracy organizacji 
partyjnych, uaktywnić ogniwa 
związków zawodowych i rozszerzyć 
ruch wpółzawodnictwa pracy na 
wszystkie wydziały w ścisłym ze 
sobą powiązaniu. Do poprawy re­
gularności biegu pociągów zarówno 
pasażerskich ja k  i towarowych po­
winna przyczynić się  wzmożona 
troska o  stan techniczny parowozp\y 
i operatywne prowadzenie pociągów 
przez dyspozytorów. Należałoby 
również wzmóc pracę uświadamia­
jącą  wśród drużyn parowozowych 
co niezawodnie przyczyni się do 
zmniejszenia ilości nienadających się 
do e k sp lo ra c ji parowozów i lepszej 
ich konserw acji. Aby poprawić wy­
niki dobowego przebiegu parowo­
zów na trasach Lublin — Rozwa­
dów i Lublin —  Łuków należałoby 
postarać się o skrócenie ich obro­
tów oraz wysyłać o czasie pociągi 
zbiorowe,

Dan.
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Watykańskie  forpoczty agresj i
Gdziekolw iek burżuazja niezdol­

na już do spraw ow ania władzy za 
pomocą starych metod p arlam enta­
ryzmu i d e...o kracji burżuazyjnej 
sięgała do metod terrorystycznej, 
krw aw ej dyktatury faszystow skiej, 
■wszędzie tam  towarzyszy je j  błogo­
sław ieństw o W atykanu, wszędzis 
tam pom agają w dziele faszyzacji 
agenci W atykanu. Faszyzm je s t 
zdaniem burżuazji i W atykanu naj 
lepszym środkiem  w alki przeciw ko 
klasie robotniczej, uzbrojonej w 
ideologię, która umożliwia je j  o- 
b jęcie  rządów.

Dolfuss, agent W atykanu, sfaszy 
zował A ustrię, przygotow ując w 
ten sposób zagarnięcie je j  przez 
hitlerow ców  w r. 1938 Salazar, a- 
gent W atykanu, narzuci! narodowi 
portugalskiem u ustró j faszystow ­
ski.

W ioska chad ecja  z  rozkazu Wa 
tykanu pomogła M ussoliniem u w 
ob jęciu  władzy. Obecny prem ier 
włoski, A lcide de Gasperi, był w 
r-. 1922 przewodniczącym chadec­
kiego klubu poselskiego; zapewnił 
on wówczas publicznie M ussolinie- 
go, że może liczyć na „ ja k  n a jb a r ­
d z ie j  sz c z ere  poparcie" ze strony 
chadeckiej fra k c ji  parlam entarnej. 
Skoro  zaś zamach M ussoliniego zo­
stał dokonany, W atykan zaw iera z 
M ussolinim  sojusz polityczny, a 
P iu s X I  w jed n e j z encyklik w y­
raża faszystom  gorącą wdzięczność 
za. to, że „zl ik w id o w a ł n a sz eg o  
lu roga, s o c j a l i z m H itlera wprowa 
dzał na fotel kanclerza Rzeszy je ­
zuicki w ychow anek, później za­
stępca H itlera, Fran z  von Pappen, 
przy współudziale jednego z przy­
wódców katolickiego Centrum  — 
Bruenninga. Dzisiejszy papież, 
P iu * X II , podpisywał z H itlerem  
konkordat. Za przykładem i na po­
lecenie W atykanu popierała gorą­
co faszyzm h ierarch ia  kościelna i  
wyższe duchowieństwo.

Przyw ódca ch ad ecji n iem ieckiej, 
p ra łat von K ass, głosił, że H itler 
je s t  „ b o jo w n ik iem  w y s o k ic h  id ea ­
łów , k tó ry  uczyiA  w s z y s tk o  c o  tr z e  
b a  d la  r a to w a n ia  n a ro d u  n iem iec ­
k ieg o" ,  K iedy zaś H itler rozpętał 
w ojnę, naczelny kapelan W ehrm a­
chtu pisze w liście pasterskim  do 
żołnierzy: „ L u d  n iem ie c k i  p o  w i­
n ien  w y p e łn ić  sw e w ie lk ie  z ad a n ie  
p rz ed  o b lic z em  w iecz n eg o  B oga . 
F u e h r e r  p ro s ił k i lk a k r o tn ie  w  c ią ­
gu m in ion eg o  r o k u  w o jen n eg o  o 
b ło g o s ła w ień s tw o  B oże  d la  n a sz e j  
d o b r e j  i  s łu szn ej spraw y ..."

Episkopat hiszpański z kolei bło 
goslaw ił. zbrodniarzowi Franco. 
„ B ło g os ław io n e  n iec h  b ę d ą  a rm a ­
ty , j e ż e l i  n a  p oczy n ion y ch  p rz ez  n ie  
ru m o w isk a c h  z a k w itn ie  E w a n g e lia “

— głosił biskup K artageny, ks. 
Diaz Gom ara.

Tak więc ręka W atykanu otw iera 
ła faszyzmowi w rota, przez które 
w ciskał się w życie narodów ; i rę­
ka W atykanu błogosław iła w szyst­
kim faszystow skim  zbrodniom, na 
wet tym, w których ofiarą padali 
katoliccy kapłani.

Dlaczego W atykan je s t  tak  gorą­
cym orędow nikiem  kapitalizm u i 
faszyzmu i dlaczego zaw iera s e r­
deczne przymierza i sojusze z n a j­
czarniejszą, z na jbardziej krw io­
żerczą reak cją?

W ystarczy rzucić okiem  na do­
bra ziemskie, znajd u jące się w rę ­
kach W atykanu — nieruchom ości, 
udziały w bankach, przedsiębior­
stw ach przem ysłow ych — by zro­
zum ieć, że je s t  on w ielką potęgą 
finansow ą, dysponującą olbrzym i­
mi, m iliardow ym i kapitałam i. Zda­
niem Rogera Garaudy, w ielkość 
w łasności ziem skich, którym i dy­
sponuje W atykan, równa cię tery ­
torium  kontynentu. W atykan po­
siada udziały w tysiącach przedsię­
biorstw  przem ysłowych. J e s t  to 
druga potęga finansow a św iata im 
perialistycznego po USA. Łączą go 
niesłychanie bliskie związki z f i ­
nansową grupą M organa. Rokrocz­
nie w pływ ają do W atykanu 3 m i­
liardy franków  w złocie z tytułu 
św iętopietrza.

D ostojnicy W atykanu —  to  lu­
dzie wywodzący się z  kół arysto­
k ra c ji i burżuazji. Z nią wiążą ich 
mocne nici światopoglądu i in tere­
su. Obecny papież, Pius X I I ,  re ­
prezentu je sw oją osobą związek, 
łączący dziś obszarniczą arystokra 
c ję  z kołam i finansow ym i. Przed 
w yborem na papieża nosił tytuł 
m arkiza. Jeg o  bratankow ie — ksią 
żęta Giulio i M arc -  Antonio P ac- 
celli — to potentaci międzynarodo 
wych monopoli. Giulio P accelli je s t 
członkiem Rady Nadzorczej B a n ­
ku Rzymskiego oraz Spółki A k cy j­
n e j K olei Żelaznych Południowego 
Wschodu. M aje  —  Antonio je s t  pre­
zesem tow arzystw a w ielkich m ły­
nów i w łaścicielem  wielu fabryk 
przem ysłu przetwórczego. W ielu 
kardynałów  —  to ludzie noszący 
arystokratyczne, tytuły. K sięciem  
był kardynał Sapieha, jeden z n a j-  
wpływowszych biskupów w pol­
skim episkopacie, o którym  tak 
w iele mówiło się na procesie w 
styczniu br. w K rakow ie.

Nic w ięc dziwnego, że w atykań­
sk i tru st 1 jego kierow nicy, po­
siadacze oceanu dóbr ziemskicn, 
drżą o ich utrzym anie, nienawidzą 
klasy  robotniczej, nienawidzą je j  
rew olucyjnej ideologii. W atykan
— nieubłagany wróg dem okracji i 
eocjalizm u, głosiciel nienaruszalno

ści ustro ju  krzyw dy 1 wyzysku — 
p opierając faszyzm i _ n a jczarn ie j­
szą reak cję , m iał nadzieję, że zdo­
ła ją  one zdławić dem okrację, po­
wstrzym ać krach  kapitalizm u. 
Pius X I  ośw iadczył 14 m aja 1939 r., 
że „gotów  by  b y ł p a k to w a ć  z k aż ­
dym , g d y by  teg o  w y m ag a ło  z b a ­
w ien ie  dusz". Mimo zawóalowania, 
myśl i in ten c ja  bardzo jasn a , aż 
cynicznie jasna.

Ścisłe  związki W atykanu z ośrod 
kam i dyspozycyjnym i światowego 
kapitalizm u, związki m aterialne i 
personalne spraw iają, że polityka 
w atykańska zawsze zgodna je s t  z 
polityką tej siły, która w danym 
m om encie stanow i trzon obozu k a ­
pitalistycznego. Stąd też po zała­
maniu się hitleryzm u, gdy im pe­
rializm  am erykański bezspornie o- 
b ją ł rolę kierow niczą w św iecie k a ­
pitalistycznym , W atykan naty ch­
m iast przestaw ił sw oją politykę.

Prób naw iązania bezpośrednich 
stosunków z im perialistam i am e­
rykańskim i było, począwszy od ro ­
ku 1918, ze strony W atykanu wie­
le. B enedykt X V  usiłow ał naw ią­
zać je  z W ilsonem i Hardingiem. 
W r. 1936 obecny papież Pius X I I  
usiłow ał naw iązać je  bezpośrednio 
z ówczesnym prezydentem  U SA  i 
sam jak o  sekretarz  S tanu  udał się 
do W aszyngtonu. Dopiero jednak 
w lutym  1940 r. przybywa do W a­
tykanu osobisty przedstaw iciel pre 
zydenta Stanów  Zjednoczonych, 
M yron Taylor, jedna z najgru b­
szych ryb  grupy finansow ej M or­
gana. K iedy szybkim i krokam i 
zbliżała się klęska hitlerow skicn 
N iem iec, obok T aylora z jaw ia ją  się  
w W atykanie -n a jb ard zie j reak cy j­
ny dostojnik episkopatu am erykań­
skiego, biskup now ojorski Spell- 
m an oraz m inister w ojny USA, 
Stim son. T ró jca  ta odbywa długie, 
poufne rozmowy z papieżem. O fi­
c ja ln ym  przypieczętowaniem soju­
szu W aszyngton —  W atykan była 
w ym iana pism między Trum anem  
i Piusem  X I I ,  26 sierpnia 1947 ro ­
ku. Papież zapew nił Trum ana, że 
znajdzie on w W atykanie „gorące­
go sprzym ierzeńca".

Odtąd am erykańscy Im perialiści 
w ystępują z hasłem  rzuconym 
przez gubernatora Pensylw anii: 
„Stany Z jed n ocz on e  A m er y k i p o ­
w in n y  iść n ap rzód  z  b o m b ą  a to m o ­
w ą  w  je d n e j  r ę c e  i k rz y żem  w  dru  
giej" . Papież zaś stał się  głównym 
orędow nikiem  planu M arshalla, 
paktu atlantyckiego, tzw. „wspólno 
ty eu rop ejsk ie j11, a przede wszyst­
kim  — podobnie ja k  w latach so­
juszu z H itlerem  — rzecznikiem 
w ojny przeciw ko Z SRR.

„W itam y z radością i a p r o b u je ­
m y  in ic ja ty w y  —  pisał w przed­

dzień podpisania paktu atlantyckie 
go — z m ie r z a ją c e  d o  p o łą cz en ia  na  
ro d ó w  w  so ju szu  w ięz a m i coraz  
b a rd z ie j  ścisłym i" .

Cały ap arat polityczny i organi­
zacyjny W atykanu został oddany 
do dyspozycji wywiadowi am ery­
kańskiem u i stał się narzędziem w 
jego rękach. K ardynał Sapieha 
kontaktow ał watażków bandyckie­
go podziemia z am erykańskim i o- 
środkam i wywiadu, korzystając z 
wyjazdów do W atykanu. Kardynał 
Mindszenthy usiłował organizować 
przewrót na W ęgrzech. W atykań­
skie Collegium Russicum  i w aty­
kański Instytut W schodni, instytu­
c je  kierow ane przez jezuitów , w y­
chow ują kadry szpiegów, które ma­
ją  działać na zlecenie wywiadu a- 
m erykańskiego w k ra ja ch  obozu 
socjalizm u.

A p arat w atykańskiej propagan­
dy bez w ytchnienia p racu je  nad 
propagandą agresyw nej wojny 
przeciw  Związkowi Radzieckiemu. 
Jed en  z najbardziej wpływowych 
kardynałów , ongiś gorący w ielbi­
ciel H itlera, Frings, oświadczył bez 
ogródek:

„G dy zag rożon y  { z a a ta k o w a n y  
j e s t  p o rz ą d ek , p a ń s tw a  m a ją  n ie  
ty lk o  p ra w o , a le  i o b o w ią z e k  —  j e ­
śli z aw io d ą  w s z y s tk ie  in n e d ro g i  
p rz y w róc ić  ten  p o r z ą d e k  za  p o m o c ą  
siły  oręża... P ap ież  n ie  p o zo sta w ia  
w ą tp liw ośc i, ż e  b y ło b y  ty lk o  sen ty ­
m en ta liz m em  n ie  n a  m ie js c u  i f a ł ­
szy w y m  h u m an itary zm em , gd y by  
n arod y , z  u w ag i n a  o k r o p n e  s k u tk i  
w ojn y , p o z w a la ły  n a  bezp raw ie" .  
Czołówka w atykańskiego aparatu 
propagandy w ojny — am erykańscy 
jezuici —  orzekli, że bomby wodo­
rowe „nie są w  z asad z ie  b ron ią  b a r ­
d z ie j  o k ru tn ą  od  p ry m ity w n e j d u ­
b e ltó w k i" .

W atykan postaw ił na w ojnę, na 
agresję  przeciw  kra jom  socjalizm u; 
w kalku lacjach  w atykańskich sta­
wia się na siłę niszczycielską n a j­
bardziej ludobójczych broni. W o- 
bronie sw ych m iliardow ej w artości 
dóbr, w obronie, kapitalizm u, W a­
tykan zaleca najokrutn ie jsze zbrod­
nie, staw iając się w  rzędzie n a j­
straszliw szych wrogów ludzkości.

Polityka W atykanu, zgodna z po­
lityką im perialistów  am erykańskich, 
sprzeczna z interesam i narodu pol­
skiego, znajd u je gorące poparcie 
wśród episkopatu w Polsce. S e k re ­
tarz episkopatu, biskup Choromań- 
ski, w liście z 20.VI.1952 r. gromił 
zespół w ydaw nictw a katolickiego 
„P A X “ za to, że wypowiada się  za 
zbudowaniem ustro ju  spraw iedli­
wości społecznej i  że uznaje słusz­
ność nac jo n a lizac ji środków pro­
dukcji.

Nie ma uczciwego Polaka, który

I n ie zapłonąłby słusznym gniewem 
! na wrogą postawę ludzi, nadużywa­

jących  instytucji i urzędów kościel­
nych dla wrogich narodowi pol­
skiem u politycznych celów. Słudzy 
w atykańskiej polityki mylą się głę­
boko, je ś li sądzą, że rozsiew ana 
przez nich zatrute ziarno nienaw iści, 
niezgody przyniesie jak ik olw iek  
plon. Polityków  w atykańskich po­
tęp ia ją  wszyscy patrioci polscy, za­
równo niew ierzący ja k  i  wierząc^, 
którzy w łaśnie w w arunkach wła­
dzy ludowej znaleźli pełnię w olno­
ści sum ienia i w yznania oraz opie­
kę ich uczuć relig ijnych . Cały naród 
polski wznosi nowy, w spaniały 
gmach ustro ju  spraw iedliw ości spo­
łecznej i nie pozwoli, by jego  w ysił­
k i podważał wróg, podstępnie nad­
używ ający relig ii dla sw ych n iec­
nych celów.

M. Preis

Z e  s p o r ó w
K O L E JA R Z  W ARSZAW A 

GRA W L U B L IN IE
W niedzielę na stadionie Ogniwa 

odbędzie się mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo II Ligi pomiędzy zdobyw­
cą Pucharu Polski Kolejarzem  W ar­
szawa a Gw ardią Lublin. W druży­
nie K olejarza zobaczymy reprezen­
tantów Polski Wesołowski*!u;o, Iwoni­
cza, Łącza 1 innych. Zawody odbędą 
się o godz. 17.

¥
W  związku z meczem K o le jarz  

Warszawa — Gw ardia Lublin nada 
Okręgowa ZS G w ar.1 '•* dla udostęp­
nienia młodzieży s z k j' le j obejrzenia 
tego interesującego .p odania wpro­
wadza bilety zniżkowe na lis‘.v zbio­
rowe. Przedsprzedaż w Spółdzielni 
Fryzjerów  od godz. 8 — ; 6 (k r«k , 
Przedmieście 74).

Bilety wstępu ważne ss na trzy 
mecze: o godz. 13 — zawody o mi­
strzostwo A klasy — Owardia Ib — , 
K S  Zamość, mecz piłki nożnej o m-' 
strzostwo Ligi międzywojewódzkiej 
K olejarz Przemyśl — Ogniwo Lub­
lin o godz. 15 oraz n» mecz II L i­
gi, który rozpocznie się o godz. 17,

KOM UNIK \T

W poniedziałek 20 kw ;eln !a br. o 
godz. 16 w sali ośrodka szachowego 
ZS t ta r t  (Krak. Przj-lin . '18) 
s:ę zelrar.ie organizł ->>ne sekcji p-1- 
ki ręcznej przy Radzie Okręgowej 
ZS „Start",

I  K O N FER EN C JA  ZS „ZRYW "
W  sobotę 18 b. m. o god*. S.30 w 

sali Prezydium M iejskie j Rady Naro­
dowej w Lublinie (ratusz) odbędzie 
się I Okręgowa narada Zrzeszenia 
Sportowego Szkolnictw a Zawodowa- 
go „Zryw1*.

Praco w n icy p o s zu k iw ani
1 — IN ŻYN IER A -CH EM IK  A 
I  — 1NZYNIEROW -M ECHANIKOW  w tym 

1 KO N STRU K TO RA  z praktyką 
1 IN 2Y N IE R A -E L E K T R Y K A  
1 —  na stanowisko K IERO W N IK A  planowa­

nia produkcji 
4  — TECH N IK O W -ELEK TR Y K O W  
4 — M A JSTRÓ W  ELEK TRY K Ó W  
4  —  TECHNIKOW -M ECHANIKOW  
4 — M A JSTRÓ W  MECHANIKÓW 
4  — TECH N IKO W -LABO RAN TO W  
4 — POMOCNIKÓW LABORANTÓW  

10 — PALACZY pleców obrotowych 
zatrudni natychmiast D Y R EK C JA  CEM ENTO­
WNI R EJO W IEC  II w Rejowcu Lub. W arunki 
płacy wg układu zbiorowego w cem entow - 
nlctw ie do omówienia na miejscu. Dla z am le j. 
scowych wyżywienie w stołówce O. Z. R. Kw a­
tery zapewnione. 268/K
GALW AN IZERA zatrudni od zaraz SPÓ Ł ­
D ZIELN IA  „SPO IN A ". W arunki do omówie­
nia. na m iejscu w Biurze Spółdzielni, Lublin, 
ul. Stalingradzka 89. 290/K
1 5 'SP R Z ED A W C Ó W  na sezonowe punkty 
sprzedaży warzyw, owoców, kwiatów I lodów 
zatrudni M IE JS K IE  PRZ ED SIĘBIO RSTW O  
M. H. D. Artykułam i Spożywczymi w Lublinie 
przy ul. Krakow skie Przedmieście Nr. 39. 
W arunki do omówienia. Zgłoszenia przyjm uje: 
Dział Handlowy codziennie od godz. 8 do 14.

___________  _  294/K
KIERO W N IKÓ W  sklepów i POMOC sklepo­
wą do sklepów spożywczych przyjmie L U BEL­
SK A  SPÓ ŁD ZIELN IA  SPOŻYW CÓW  Dyrek­
c ja  Spożywcza. W arunki wynagrodzenia zgod­
nie z układem zbiorowym dla pracowników 
handlu. Zgłaszać się codziennie od godz. 8 do 
15 w S ek c ji Personalnej, ul. Buczka 9, pokój 33.

Ż97.K

K O M UN IKA T

Dla wszystkich Przedsiębiorstw Państw o­
wych, spółdzielczych, samorządowych itp.

Instytucji na terenie m iasta Lublina.
Prezydium M iejsk ie j Rady Narodowej 
w Lublinie w myśl zarządzenia M. R. N. 
z dnia I.IV.1953 r. o powszechnym odszczu- 
rzaniu m iasta, § 1, lit. a „Odszczurzaniu 
przymusowemu podlegają w szelkie nieru­
chomości m ieszkalne, użytkowe, magazyny 
1 instytucje, zakłady handlowe i przemysło­
we stanow iące własność państwową, spół­
dzielczą 1 pryw atną" wzywa wszystkich 
kierowników tych zakładów do złożenia zle­
ceń na przeprowadzenie deratyzacji Przed­
siębiorstwu Państwowemu „Derodinsekcja" 
Delegatura w Lublinie, ul. Kowalska Nr. 5, 
tel. 13-48 w nieprzekraczalnym term inie do 

dnia 20 kw ietnia br.
W inni niew ykonania niniejszego w myśl 
na wstępie przytoczonego zarządzenia pod­
legają karze grzywny w wysokości zł 4.500 
lub karze aresztu do 3-ch miesięcy albo obu 

karom łącznie. 295/K

OGŁOSZĘKIA 
DROBNE

K U PN O -SPRZED A Ż

Sprzedam  sam ochód
m arki „O pel" karety
czterodrzw iow ą. Wiado­
mość, Pstrow skiego a 
m. Sa od godz. 19—20.

591/G

NAUKA

O kazja — Stenografii 
wyuczam szybko listo­
wnie. G w arancja. T rep ­
ka — Bydgoszcz, Osso­
lińskich  u .  287/K

Trzym iesięczna k o re­
spondencyjna nowo­
czesna nauka księgo, 
w ości. Łódź 1, skrytka 
163- 298/K

WAŻNE DLA HODOWCÓW 
I AMATORÓW HODOWLI DROBIU!

Rejonow a Tuezam la J Rzeźnia Drobiu w Zamościu poprzos S ta c je
Wylęgowe; w Zamościu przy ul. Dzierżyńskiego 10, w Tomaszowie 
Lub. ul. 29 Listopada 18, w Hrubieszowie, PI. Wolności 44 i B iłgo­

ra ju  — Piaski Parcele
_ J*

*  a  I « e *

wysoką jakość rasowych piskląt z wczesnych lęgów. Można nabyć 
jednodniówki po cenach przystępnych takich ras ja k  Su sseśy  
i Zielononóżki w czystej rasie oraz krzyżówkę Sussex z Zielono­
nóżką. Kurczęta z wczesnych lęgów d ają  dobry m ateriał hodowlany 

oraz gw arantują wczesną nieśność.
Amatorzy dobrych I wczesnych niosek zgłaszajcie się każdego dnia 
pod wskazanym adresem w swoim mieście powiatowym po bliższe 

inform acje i zakup piskląt.

Rejonow a T uezam la — Rzeźnia Drobiu 
w Zamościu

282/K

ZG U BY

O bw ieszczenia

CEN TRALN Y ZARZĄD PRZEM YSŁU  M LE­
CZA RSK IEG O  Składnica Zbytu 1 Zaopatrze­
nia Technicznego w Lublinie podaje do wia­
domości, że dniem przyjęć Obywateli w spra­
wach skarg 1 zażaleń przez dyrektora — jest 
od dnia 1 kw ietnia 1953 r. dzień ś r o d a  

każdego tygodnia.
Przyjęcia odbywają siię w gmachu CZP Mlecz., 
Lublin, ul. Daszyńskiego Nr. 1 — I-sze piętro, 

gabinet dyrektora od godz. 10 —  14.
2.92/K

Zgubiono kartę  meldun 
kow ą w ydaną przez 
Prezydium  G m innej 
Bady N arodowej w
Spiczynie na nazwisko 
W yrzykow ski Cezariusz 

587/G

Zgubiono kartę  m el­
dunkową n r 14052 wy­
daną przez Prezydium  
M ie jsk ie j Rady N aro­
dowej Lublin na naz­
wisko Ja n ik  Bolesław .

588/G

Zgubiono legitym ację 
studencką Nr 11/2241 
wydaną przez Akade­
m ią Medyczną na na­
zwisko Drżał Helena

san/G

Zgubiono kartę  m el­
dunkową, pokw itowa­
n ie na dowód osobi­
sty, kw ity podatkowe 
na nazwisko P szczel- 
niik W acław, zam. kol. 
Chruślina, gm. Godów, 
pow. Puław y. 326/P

Zgubiono k artę  m el­
dunkową wydaną przez 
Prezyd-ium G m innej R a­
dy Narodowej G oście­
radów na nazwisko 
O kleciń iki Ja n . —Szcze- 
cyń. ru jp

Zgubiono pokw itowanie
na dowód osobisty na 
nazwisko M ajew ski .!>- 
rzy. 325/F

Zgubiono k artę  m el.
dunkową wydaną przez 
Prezydium  G m innej Ra­
dy Narodowej R e jo ­
wiec, prawo jazdy kat. 
I l ia  wydane przez P re ­
zydium W ojew ódzkiej 
Rady Narodowej L u ­
blin, leg itym ację ZNP 
na nazwisko Rogowski 
Ja n . 592/G

Zgubiono legi tym so ję  
ZZM na nazwisko Sun- 
kowsKa Zoiia, zam. 
Św idnik. 328/p

Zgubiono kairtę meldun 
kow ą wydaną przez 
Prezydium  MRN Lubań 
Śląski na nazwisko 
P ieniążek M aria. 327/P

Zgubiono ty ln i N r re ­
je s tra cy jn y  EG  5771 
od m otocykla wydany 
przez Prezydium  WRN 
w Rzeszowie. B o rk ie ­
w icz Tadeusz. 329/P

ROŻNE

N atychm iast zam ien i*
dwa pokoje k u ch n i* 
Zamość na podobne 
Lublin. O ferty : B iu ro  
Ogłoszeń Lu blin , 3 
M aja 1*. sao/o

Zam ienię m ieszkań !*
pokój z kuchnią Sta- 
lingradizka Bl(2 na po­
dobne w in n ej dizielni- 
cy. • 593/0

„SZTANDAR lu d u  - Wydawca: RSW „ P ra sa ” Redaguje Koleg.um. Redakc/a i A d m inistracja: Lublin 3-go Maja 14. Telefony. Redaktor Naczelny 34-56. Zastępca Redaktora Naczelnego iD ział P a .!y ,„ v  34-65 ' 
Sekretarz  Redakcji i Oziat Kulturalny 23 72 Oz al Ekonom iczny 26-88. Dział Terenowy 17-30. Dział M iejski 27-23, Dział Listów I Interw encji 36-82. D yrektor D elegatury RSW „Prasa" 26-93 Dz a( Ogłoszeń 
iS-OS. Warunki prenu m eraty : pocztowa mies. 5 zł. zbiorowa tylko przez kolporterów  zakładow ych — 3.50 zl. Druk RSW ..P ra s a " . W arszaw a, M arszałkow ska 3/5. <-B
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Plantatorzy
gm ny Suchowola
n a  cześć 1 Maja

Plantatorzy gminy Suchowola, 
paw. Radzyń zobowiązali się dla 
uczczenia Św ięta 1 M aja zwiększyć 
powierzchnię każdej plantacji bura­
ków cukrowych o 2 ary i dokonać 
obsiewu do dnia 25 kw ietn.a. P lan­
tatorzy zobowiązali się równ.eż prrez 
staranną uprawę i pielęgnację /.w ęk- 
szyć wydajność buraków cukrowych 
z hektara. (2042) A. N.

Gromada Pawłów dobrze zrozumiała
znaczenie pomocy sąsiedzkiej

Gdy po raz pierwszy mówiono | zapewni im  otrzym anie na dogod-
chłopom w gromadzie K rasne, gm i­
na Pawłów, o pomocy sąsiedzkiej, 
wielu z nich niedow ierzająco a na­
w et z  lekcew ażeniem  wzruszało 
ram ionam i. Ci, którzy te j p o m o cy  
potrzebowali nie wiedzieli po pro­
stu, że dekret wydany w te j spra­
wie przez Rząd I-oLski Ludow ej,

W  gminie Sułóiu
powstaje coraz więcej 

spółdzielni produkcyjnych
Nie ma już dzisiaj gromady w gmii i bogacze będą 6ię s tara li nie dopuścić, 

nie Sułów, pow. zam ojski, w której aby w naszej wsi powstała spółdziel- 
chlopi nie dyskutowaliby na tem at ! nia produkcyjna. Przegrają. Nas jesit
spółdzielczości produkcyjnej. L icz­
ba zwolenników kolektywnej gospo­
darki wśród mało i średniorol­
nych chłopów wzrasta z każdym 
dniem. Dotychczas najw ięcej dekla­
ra c ji  podpisali chłopi w  gromadzie 
M okre Lipie. Pierwszy podpisał de­
k larac ję  Stanisław  Kow alik, 'za jego 
przykładem poszło 16 gospodarzy.

Ob. Ja n  Mroza podpisując dekla­
ra c ję  powiedział:

„Pracow ałem  przez 16 la t na 
obszarników i kułaków. Dobrze dała 
mi się  we znaki służba u bogacza 
W ojciecha Amerli z Żurawia, powiat 
K rasnystaw . Pracow ałem  u niego 
ciężko po 18 godzin na dobę. Zimą 
czy lałem  spałem  na strychu pod bur 
ką. Traktow ano mnie gorzej niż ku­
łack ie krowy i konie, które przecież 
trzym ano w ciepłym pomieszczeniu 
i dobrze karmiono. Dziś znalazłem 
się  ja k  gdyby na innym, lepszym 
św iecie.. Je s t  mi dobrze, ale  chciał­
bym , żebv było jeszcze lepiki. D la­
tego podpisuję deklarację. W iem, że

. ..C en trala  M ięsna ifrt W toŚfhtńe
z atru d n ia  ja k o  k o n w o jen tó w  k o le jo ­
w y ch  d w ó ch  k u ła k ó w  ze  w s i O ku- 
n i k a  — ob . P ro k u ra ta  i Pielcusa? 
(1337) Ja n  Rysiuk

. ..k ierow n ic tw o  p rz ed sz k o la  w e  
W lodaiu ie n ie  zab ez p iecza  g rożąceg o  
z a w a len ie m  og rod zen ia , k tó r e  m oże  
sp ou iod ow ać  n ieszczęś liw y  w ypa- 
i e k ?  (1337) J .  R

...K om is ja  san ita rn o  - p o rz ą d k o w a  
P rezy d iu m  GRN w  Z w ierzyń cu , pow . 
Z am ość  n ie  p rz e ja w ia  ż a d n e j  tnicjO' 
tyw y , m im o  ż e  p rz ed  b u d y n k iem  P re  
zy d iu m  leżą  ku p y  śm iec i, żw iru  itd.? 
(856) T . Czarny I

...Z arząd G m in n ej S p ó łd z ieln i w  
G rab ow cu , pow . h ru b ies z o w sk i to le ­
ru je  b u m elan c tw o  p ra c o w n ik ó w  W ła  
d y s ła w a  T aty sa , S tan isław a  Sobczu- 
ka i  S tan is ław a  B lich arza , k tórzy  
sy stem aty cz n ie  łam ią  d y scy p lin ą  
p racy ?  (868)

Gminny Klub Korespondentów 
w Grabowcu

...G m inna S p ó łd z ie ln ia  w  M onia- 
ty cz a ch  pow . H rubieszów , n ie  d o sta r  
cz y ła  paszy  tr e śc iw e j  rolnikom  z 
D ziekan ow a  i S zp iko łosów , k tórzy  
w y w ią za li  się z o b o w ią z k o w y c h  d o ­
staw  m le k a  i od  kilku m ies ięcy  na

coraiz w ięcej .
W Tworyczowie pierw si podpisali 

d eklarację Adam Skóra, W alenty 
Kot, W alenty Kuźniak, Eugeniusz 
Koczw ara i  inni. W Sułówtou w zra­
sta z każdym dniem liczba zwolen­
ników kolektyw nej gospodarki, do 
k tórej zgodzili s ię  już przystąpić Zo­
fia i Ja n  Szydukowie, M ichał D ere- 
wecki, W ładysław Gradziuk, Ja n  Bu 
lak 1 W ojciech Szyduk.

nych w arunkach pomocy w okre­
sie na jp iln ie jszych  robót w polu!

— N iedoczekanie! Nie pójdę za 
pół darmo pracow ać —  mówili bo­
gatsi gospodarze.

M inął rok i  drugi. Pow oli ludzie 
zm ieniali zdanie. T e j wiosny jed ­
nak nastąpił prawdziwy przełom, 
który rozpoczął się  od zebrania gro­
madzkiego, zorganizow anego dla 
oddania hołdu pam ięci Towarzysza 
Stalina. Na tym zebraniu chłopi z 
K rasnego postanow ili zakończyć 
siew y w iosenne do dnia 11 kw iet­
nia. B ied n ie jsi gospodarze, nie m a­
jący  koni oponowali początkowo.
— N ie możemy się  zobowiązywać 
na 11 kw ietnia, bo nie zdążymy — 
mówili.

—  Zdążymy —  powiedział sta­
nowczo sołtys ob. Jarczew ski. — 
Od czego pomoc sąsiedzka? Jeżeli 
pomożemy jed ni drugim , to i w y­
konamy.

Zgodzili»się wszyscy. Za słowami 
poszły czyny. Do sołtysa zgłaszali 
się  ęi, którzy potrzebow ali pomo­
cy, a  także i  c i których stać było 
aby te j pomocy udzielić. Sporządzo­
no dokładny plan pomocy sąsiedz-W Bodaczaw ie podpisało dekłara-, ~ n nsj u c r r s . v  pi<wi uuiuytv aditcuń-

W Sąsladce -  10> k ie j. Apolonia K ow alska potrzebu­
je  na jeden dzień konia i siewnik.w Sułowcu — 5.

Stosunkow o n a jm n ie j zwolenni­
ków kolektyw nej gospodarki mamy 
w Roztopach, Kulikow ie i Deszkowl 
cach. Przyczynia się do tego w du­
żym stopniu niewłaściwa postawa soł 
tysów: Franciszka Godzisz®, B ole­
sław a W oźniaka i Ja n a  K ołodziej­
czyka, któi-zy kum ają się z kułaka­
mi i pow tarzają w ym yślane przez 
nich plotki. Bogacze —  Ja n  B y k  z 
Sulów ka i  Stanisław  Maigdraarz z 
Tworyczowa, którzy przez w iele lat 
wyzyskiwali m ałorolnych chłopów 
od niedawna stali się ich gorącymi 
obrońcam i i opiekunam i: odradzają 
im wszelkim i sposobami w stępow a­
nie do spółdzielń,i produkcyjnej. Ale 
tsikiich, którzy w ierzą Magdcriarzowa 
i Bvikowi jest w gminie Sułów coraz 
m niej, a coraz \yięcej jest takich, 
którzy w alczyć będą o założenie 
sir-ółd^ielmi produkcyjnej aż do zwy­
cięstw a. (557, 670)

C Pakułniew iez 
1 Z. Dobrowo'ski

korespondenci terenowi

szą ziemię. Dziś jeszcze za m okra. 
D latego przesunęliśm y robotę u 
was na ju tro .

Następnego dnia, skoro świt, na 
polu Usykow ej pojaw ił się siew ­
nik. Roboty w ykonano bardzo sta ­
rannie.

—  D ziękuję w am  —  cieszyła się 
kobieta. —  Z asialiście, że nie moż­
na lep ie j; ja k  na swoim.

Wdowa Olga Zduńczuk zadowo­
lona je s t  również z udzielonej je j 
pomocy. Cieszą się ci, którzy o- 
trzym ali pomoc, ja k  też i ci, którzy 
pomogli w spraw nym  przeprowa­
dzeniu siewów. Pom oc sąsiedzka 
nie zawiodła. Siew y ukończonoby 
w term inie, gdyby nie Gminna 
Spółdzielnia, która marudziła z 
nadsyłaniem  owsa na siewy. Za­
m iast ósmego przysłano owies do­
piero w południe 11 kw ietnia. Trze­
ba było nadrabiać praw ie cztero­
dniow e opóźnienie i w łaśnie w 
tych dniach jeszcze lep iej zrozu­
m iała gromada znaczenie pomocy 
sąsiedzkiej. Dzięki n ie j bowiem za­
ległości odrobiono w ciągu 2 dni. 
Zobow iązanie wykonano zaledwie 
z półtoradniowym opóźnieniem, kas.

Robotnicy Cegielni
w Woli Żółkiewskiej
wzywają
do współzawodnictwa

Robotnicy cegielni w Woli Żół­
kiew skiej (pow. Krasnystaw ) w 
kwietniu b. r. osiągnęli doskonałe 
wyniki w produkcji cegieł surowych. 
Do dn. 11 b. m. wykonali oni pian 
miesięczny, a do 3 m aja b. r. posta­
nowili wykonać plan następnego 
miesiąca.

Robotnicy nie zadowolili s ę tymi 
sukcesami. Na zebraniu w dniu 10 
kwietnia podjęli na czeić Św ięta 1 
M aja cenne zobowiązania długofalo­
we. Postanow ili oni przez cały rok 
wykonywać własny plan dzienny w
120 procentach, zw racając przy t jm  
baczną uwagę na jakość cegły.

Zobowiązano się  także rozpalić w 
piecu dn. 25 kw ietnia tj. 30 dni irzed  
planowanym terminem , a roczny pian 
produkcji cegieł wypalanych wyko­
nać na 2 m iesiące przed term .nem .

W zakończeniu zobowiązania czy­
tamy:

„Podejm ując te zobowiązania wzy­
wamy do współzawodnictwa długo­
terminowego zakłady podległe nasze­
mu przedsiębiorstwu: cegielnię „Za- 
mościankę" i „Panieńskie'* kolo Za­
mościa". (209c)

Pom agać je j  będzie Kazim ierz 
Zduńczyk. Jó zef T atu ła j zgłosił na 
półtora dnia konia i na dwa dni s ie ­
wnik. L is ta  je s t  dosyć długa. 16 
osób korzysta z pomocy sąsiedz­
k ie j. P lan  okazał się  słuszny i re­
alny, gromada przeprowadziła sie­
wy szybko i  starannie.

*

Wdowa, Czesława U syk ziemi ma 
wprawdzie niew iele, a le  sam a nie 
je s t  w stanie je j  obrobić. Dlatego 
też z niecierpliw ością czekała na 
obiecaną pomoc.

W ieczorem, dnia 7 kw ietnia przy­
szedł do n ie j sołtys Jarczew ski. Za­
ledwie próg przestąpił a już U sy- 
kowa zaczęła lam entow ać. — O bie­
canka cacanka a  głupiemu radość
—  mówiła.

—  Nie m artw cie się  —  uspokoił 
ją  Jarczew ski. —  Oglądałem wa-

Lubelskie Przedsiębiorstw o Ele k tryfik a c ji Rolnictw a
zapomniało o Oleśnikach

Gromada Oleśniki, gmina F a js ła ­
wice, powiat Krasnystaw , została ze­
lektryfikow ana jeszcze w roku 1947.

Wykonali
zobowiązanie

Członkinie kola Ligi K obiet przy 
Browarze w Zwierzyńcu, pow. za­
m ojski pragnąc uczcić Międzynaro­
dowy Dzień K obiet zobowiązały się 
złożyć po 5 kg złomu i wezwały do 
podobnych zobowiązań wszystkich 
pracowników tego zakładu. Zobo­
wiązanie to zostało wykonane w 
l ‘ć7 proc. Ogółem zebrano 1.259 kg 
złomu. W zbiórce wyróżnili się: 
m. in. ob. Tomasz Kowalczuk, który 
złożył 78 kg złomu, ob. Feliks Pa- 
cyk — 55 kg, ob. Fr. Czochra — 44 
kg i ob. Antoni Jachorz — 42 kg.

W lutym b. r. w związku z-dalszą 
rozbudową linii niskiego napięc:a, 
prąd został wyłączony na cza." prze­
prowadzania robót elek tryfikacy j­
nych. Prace te zostały zakonczone w 
dniu 26 marca. Minęło jednak ju ż 
przeszło 3 tygodnie, a prądu dotych­
czas nie włączono. W 350 domach 
nie ma św iatła. M łyn elektryczny 
je s t przez ten czas nieczynny, ja k  
również i praca w mleczarni korzy­
sta jące j z urządzeń mechanicznych o 
napedzie elektrycznym  je s t zaham o­
wana.

Lubelskie Przedsiębiorstwo E lek­
tryfikacji Rolnictwa nie powinno 
dłużej zwlekać z włączeniem prądu 
w Oleśnikach.

W imieniu gromady Oleśniki

Aleksander Zwoliński 
M arek Eugeniusz

I ni. Tadeusz Białkowski
Inspektor p lantacji W ojew ódzkiej Centrali N asiennej

Zakładajmy plantacje tram nasiennych
Najtańszym a zarazem zbyt m ało I dostosowanych do naszych w arun- 

dotychcaas wykorzystanym przez roi | ków klimatycznych, a przez to  da-
ników źródłem białka w gospodar­
stw ach rolnych są użytki zielone — 
łąki i pastwiska. Niestety stan ich 
i jakość pozostawia na ogół wiele 
do życzenia i w związku z tym w y­
dajność z ha w aha się  najczęściej 
w granicach od kilkunastu do dwu­
dziestu kilku q w ątpliw ej wartości 
siana. Należy podkreślić, że te sa­
me użytki zielone po należytym ich 
zagospodarowaniu d ają  około 60 do 
80, a naw et i powyżej 100 q dobre­
go siana, lub odpowiednio większe 
ilości dobrej jakościowo zielonki.

W prawdzie stan i jakość użyt­
ków zielonych polepsza się z roku 
na rok, ale odbywa się to dość po­
woli w skutek braku nasion traw.

p różn o  u p o m in a ją  s ir  o n a leż n e  im  j B ra k  tych nasion d aje  się ostatnio 
o tr ęb y  lu b śrutę?  (863) I dotkliwie odczuwać i to nasion traw

E. L as I wyprodukowanych przez rolników i

W  gminie 
trzeba zmusić

Szczebrzeszyn  
opornych kułaków

do płacenia podatków
Gmina Szczebrzeszyn, powiat Za­

mość, wykonała plan wpłaty pierw ­
szej raty podatku gruntowego w 
109,8 proc. dzięki temu, że wielu ma­
ło  i średniorolnych chłopów wpłaciło 
ju ż drugą ratę. Należą do nich: An­
toni Chmiel z gromady Przedmieście 
Zam ojskie, Stanisław  Dawid z grom. 
Błonie, Ju lia  Bizior, S tefan ia K rza­
czek, Ja n  Grona. Stanisław  Grygiel, 
Teofil GuzOwskl i inni.

Obok chłopów, spłacających regu­
larnie podatek, są jednak i tacy, któ­
rzy nie tylko w tym roku nie spłacili 
jeszcze pierwszej rnty, ale zalegają z 
uregulowaniem podatków za rok u- 
hiegly. S ą  to przeważnie kułacy. Na- 
1 !ży do nich m. in. Roman Doroszew- 
rki, Ludwik Bizior i Paweł K w arcia- 
jiy. Nie wpłacił również pierwszej ra

ty podatku sołtys gromady Szperów- 
ka Bronisław  Bizior. Nic też dziwne­
go, że gromada Szperówka należy 
do najbardziej opieszałych gromad, 
jeżeli chodzi o spłatę podatku grun­
towego.

W ładysław Kużma, M ikołaj Tur, 
Katarzyna Gamuła, Franciszek 
Ostarz, Katarzyna Małysz, W iktoria 
Sam ula i W alenty Szyduczyński nie 
spłacili jeszcze podatku za rok ubieg­
ły.

Prezydium Gm innej Rady Narodo­
w ej w Szczebrzeszynie powinno za­
stosować wobec opornych kułaków 
sankcje  karne i zmusić Ich do wy­
równania zaległości. (766)

Henryk Ostarz 
korespondent terenowy

jących w przeciwieństwie do dro­
gich nasion traw  z im portu trw ałe 
posiewy. Należy podkreślić, że na 
terenie Lubelszczyzny mamy bar­
dzo korzystne do produkcji traw  na­
siennych warunki glebowe i klim a­
tyczne.

Należy pozyskać do plantow ania 
traw  nasiennych ja k  n a jw ięcej rol­
ników, zagospodarować łąki i past­
wiska oraz upowszechnić wysiew 
mieszanek traw  z motylkowymi.

Założenie plantacji traw  nasien­
nych i prowadzenie je j  nie je s t 
trudne, z uwagi jednak na to, że 
chcemy, by p lantacja traw  nasien­
nych dawała nam na tym samym 
polu przez 3 —  5 lat wysokie plo­
ny nasion musimy:

1) Założyć ją  w mocnym i możli­
wie czystym stanowisku, ja k  np. po 
okopowych na oborniku, po gęsto 
zasianej mieszance strączkow ej na 
oborniku zbieranej na zielono, po 
udanej koniczynie czerw onej, po 
rzepaku ozimym i czarnym  ugorze.

2) Stosow ać dodatkowe nawoże­
nie nawozami sztucznymi na plan­
tacjach  traw  w ilości około 150 do
200 kg nawozów azotowych, 200 
do 250 kg nawozów fosforowych i 
150 do 200 kg nawozów potasowych 
na ha.

3) Przeprowadzić staranną upra­
wę roli pozwalającą na uzyskanie 
roli pulchnej i odchwaszczcnej.

4) Dokonać wysiewu traw  na wio­
snę lub w późniejszym term inie w 
czerwcu lub w lipcu. Z traw , które

dobre warunki rozwoju i nie zo­
stały zagłuszone.

Wysiewu traw  dokonujemy w sze­
rokie rzędy siew nikiem  w środek 
międzyrzędzi, albo też wpoprzek do 
kierunku wysiewu rośliny ochron­
nej. Możemy też tym otkę i ra jgras 
angielski wsiać łącznie z koniczyną 
czerwoną w jarzynę. Pierwszy 
zbiór nasion traw  otrzymamy w te­
dy nie —  ja k  zwykle —  w następ­
nym roku, ale o jeden rok później.

Późniejszy term in zakładania plan­
tac ji przypada zwykle w czerwcu i 
lipcu po mieszankach strączkowych, 
wczesnych ziemniakach, ozimym rze 
paku itp. W ysiewamy wtedy możli­
wie najw cześniej kostrzewę czerwo­
ną (do 15 czerwca), potem zaś s ie je ­
my tym otkę i kostrzewę łąkową. Sie 
wu dokonujemy siew nikiem  w nale­
życie doczyszczoną rolę o rozstawie 
około 40 cm.

Bezpośrednio przed siewem w ału­
jem y rolę lekkim  wałkiem. By na­
siona umieścić na głębokości około
1 cm dajem y lekką bronkę, po sie­
wie zaś dokonanym siew nikiem  bez 
ciężarków dajem y w ał wpoprzek 
rzędów.

Należy pam iętać o należytym pie­
lęgnowaniu plantacji poprzez spulch 
nianie międzyrzędzi, usuwanie chwa­
stów i obcouprawnych, przerywanie 
rozłogów traw  — co przeciwdziała 
zarastaniu międzyrzędzi i zwiększa 
plony nasion traw . Traw y zasiane 
o szerokiej rozstawie międzyrzędzi 
pozwalają na mechaniczną a więc 
tańszą obróbkę międzyrzędzi wielo- 
rzędowym opielaczem.

Dokonanie sprzętu tym otki nie 
nastręcza kłopotu. Można ją  ciąć

kontraktujem y w bieżącym roku mo snopowiązałką bez obawy osypania
żerny wysiać na wiosnę w roślinę 
ochronną np. w jęczmień, tymotkę, 
rajgras angielski i ew entualnie ko­
strzewę łąkową. Wysiew rośliny o- 
chronnej musi być wtedy zm niej­
szony do 50 proc. normalnego wy­
siewu, aby wschodzące traw y miały

nasion. Inne traw y jak  rajgras an­
gielski, kostrzewę łąkową i kostrze­
wę czerwoną ścinam y rano z rosą 
sierpami lub żniw iarką ostrożnie, 
by nie nastąpiło osypanie się traw. 
Moment ustalenia najwłaściwszego 
czasu zbioru jest dosyć trudny i

w tym wypadku należy skorzystać 
z porady. Szczegółowe wskazówki 
odnośnie aktualnych danych otrzy­
m ają zainteresowani od pracow ni­
ków Centrali N asiennej, Wojewódz­
kiego Zarządu Wodno - M elioracyj­
nego, POM i Służby Rolnej rad na­
rodowych. Opłacalność plantacji 
traw  je s t duża. Przy przeciętnych 
plonach osiąga się 5 do 8 q z ha, 
a nawet w ięcej. Podstawowe ceny 
nasion traw będących w kontrakta­
cja wynoszą dla: rajgrasu angiel­
skiego 635 zł, dla tym otki 795 zł, dla 
kostrzewy łąkow ej 950 zł i  kostrze­
wy czerw onej 1270 zł.

Uchw ała Prezydium Rządu wpro­
wadziła ostatnio nie tylko wyłącze­
nie plantacji z obszaru użytków rol­
nych podlegających wymiarowi na 
planowy skup, ale i korzystny za­
miennik wynoszący 400 kg zboża 
za 100 kg nasion wymienionych 
traw. Ponadto za term inow ą (do 
dnia 31 grudnia) odstawę traw  uzy­
sku je plantator prem ię w wysoko­
ści 5 proc wartości odstawy, w wy­
padku zaś, gdy plantator nie ko­
rzysta (nie chce, lub oddał już zbo­
że na -planowy skup w całości) o- 
trzym uje do ceny zasadniczej 15 
proc. dodatek.

K ontraktacja  traw  t w a  jeszcze. 
Przeprow adzają ją  w w dalszym cią­
gu agenci i  referenci kon traktac ji z 
G S, inspektorzy Centrali Nasiennej 
oraz od niedawna personel R e jo ­
nowych Kierow nictw  Wodnych Me­
lioracji.

Należy zaznaczyć, źe już w 1952 
roku plantację traw  założyły spół­
dzielnie produkcyjne w Surchow ie, 
S ta re j Wsi, Siennicy Różanej, Swie- 
ciechowie, Kosinie, Szychow icach, 
Cichoburzu, Jabłoniu , Dębach i Win- 
centówku. Zn przykładem tych spół­
dzielni powinny pójść inne spóldziel 
nie i gospodarze indywidualni, gdyż 
od tego zależy stworzenie bazy pa­
szowej koniecznej dla rozwoju 
dowli.


